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Kwestya ludowa.
Lw ów  d. 14. czerwca.

cywane złote góry nie ruszają się z po
sad, gotow i powołafc ludzi innych. — 
Podczas wyborów przychodzi do je 
dnego z obyw ateli stary chłop i po
wiada :

Dać krótki, ogólny a p raw d ziw y; — Co też to wielmożnemu panu
pogląd na kw estyę tak ważną a zara- szkodzi, że teraz będziem y głosow ali 
z .m  niejednolitą jak np sprawa lu- na naszych. Przecież jnż raz za da 
dowa w naszym  kraju, jr st rzeczą n ie- wnych lat tak bywało, żeśmy chłopów  
zw ykle trudną. Tern cięższem  zaś sta-j wybierali, a nie panów. Jakeśmy zo- 
jo się to zadanie, jeśli piszący ozy o- baczyli, że chłopi nic m e poradzą, za- 
pow. idająoy czyni to nie na podsta- j częliśm y dawać panom głosy. Teraz 
w ie własnego, nabytego doświadczę- (zobaczymy, co potrafią młodsi od nas, 
nia ale z dorywczego opowiadania lu- j ci, co już ohodziL do szkół. Nśech p!<v 
dz choćby nie źle poin f ormowanych, każą, co umieją. Jeżeli lepiej nie bę- 

Zs,dania takiego podjął się jeden Jdzie, wrócimy znowu do panów, 
z głośniejszych  puolicystów  warszaw Wiele jest w tych słowach przebie- 
skich p Tadeusz Smarzewski, częściej ’ głośoi chłopskiej, ale c to k  niej mieści 
prowincyę n iszą  odwiedzający i re -js ię  tam szczypta szczerej prawdy. — 
zultat tych „posłuchów11 ogłosił w p e - ! W szystkie stronnictwa galicyjskie pra- 
tersbnrskim K raju  gwoli pcinform o*a- oow iły nrzez lat trzydzieści nad oświa
ma braci zatordonowej o stanie spra
n y  ludowej w Galioyi.

U w ag’ jego o ruchu politycznym  
po wsiach zachodniej części kraju są 
woale bystre i prawdziwe, natomiast 
co do Galicyi wschodniej polegają już  
na gorszych informaoyach a zw łasz
cza co do sposobu wprowadzenia na 
Rusi lepszego modus viver.di.

W uwagach o zachodniej części na
szego kraju stwierdza autor wyborną 
o-gan izaoję stronnictwa ludowego, do- 
k onaną w pow iatach: tarnowskim,
mieleckim, p lzueńskim  i dąbrowskim, 
wprowadzoną karność wśród t go 
stronniotwa dochodzącą do terroryzmu 
i zaznacza, że do rozwoju stronnic
twa tego dopomogły ostatnie trzy la
ta, któie były erą rozmaityoh w ybo
rów, bo sejme wy"h, powiatowych a 
wreszcie do Rady państwa. Dla stron
nictwa ludowego było to ogromne u- 
łatw ienie. Ze w szystkich robót poli 
tycznych agitacya wyborcza jest n ie
wątpliw ie najwdzięczniejszą. Obietni 
ce nie kosztują nic. Szafowano niemi 
obficie. Teraz nadchodzi dłuższa przer
wa. Na wybory nie zanosi się. Trzeba 
będzie zabrać się do pracy pozytyw 
nej, a to o w iele trudniejsze. Rozcza
rowanie musi nastąpić i właśnie z ta
kiej ch wj i powinniśm y korzystać. Je- 

Jieli co* daŁv/*heza»«w«i
-OUzczyunośei, stiaoim y tę arogoecnną 
sposobność.

Ale w jak i sposób mamy skorzy
stać? Na pytsn ie to znajdujemy na
stępującą odpow iedź: Przedewszyst-
kiem musi powstać pismo dla ludu i 
to nie w celu dow idzenia ludowi, że 
interesy jego  są we wszystkioh pun
ktach zgodne z interesem dworów — 
z takich teoryj chłop się dziś śm ie
je  I — al ' w celu sum iennego w yszu 
kiwania odrębnych jego  potrzeb i go
dzenia ich z ogóluemi potrzebami 
kraju W ten sposób w ytw orzy się 
program, mający nad programami na
szych ra lykałów tę w yższość, iż bę
dzie wykonalny. W miarę, jak robota 
nasza postępować będzie, wzmagać się 
będzie równocześnie m iędzy ludem 
przekonanie, że przy naszej pomocy 
prędzej coś uzyska, n iż w walce z na
mi. Cbł 'pi nasi kontrolują doskonale 
swoich posłów i gdy zobaczą, że obie-

tą ludu. Różniły r ę  m .ędzy sobą co do 
dróg i środków, ale cel był wspólny. 
Należało przewidzieć, że gdy oświata 
ogarnie nasze w iosk i, chłop zaczrne 
żyć samodzielnem życiem  politycznem . 
Tymczasem, zam irst przygotować się  
odpow iednio, nie m yśleliśm y o tern 
woale. Na nieszczęść le pomyśleli o tern 
za nas inni. I oto ten sam lud, który 
zm ienił się do niepoznania na korzyść, 
dostał się pod komendę ludzi, dyszą
cych nienaw iścią ku nam.

Mimo walk i niesnasek politycz
nych — pozwala p. Smarzewski, koń
cząc swe uwagi o stanie kw estyi lu
dowej w zachodniej części naszego  
kraju — są jeszcze ludzie, którzy 
twierdzą śmiało, że między ludsm  
wiejskim a inteligenoyą polską w Ga
lioyi zachodniej nie ma owej b ez ien  
nej przepaści, o której się ty le  czyta  
i słyszy. Nie jest jeszcze najgorzej, 
dopóki wszystkim  nie opadły ręce, 
dopóki w pokoleniu , wstępującem na 
arenę, ie st wiara, że potrafi spełmó 
zadanie, które mu przypadło w udziale.

Cóż mamy powiedzieć o wraże
niach, w ywiezionych z Rusi galicyj
skiej. Tam atmosfera iu u a ; tam opty
mistów nie ma co szukaó. Um ysły  
przytłoczyła ciężka zmora W szyscy  
przygnębieni świadomością e.ytu°cyi 
tragicznej. Wwzysoy zgadzają się na 
t o , że ugodowe stronnictwo ruskie 
podcięte zostało w korzeniach, w szyscy  
czują, że lud, pędzony niewidzialną 
siłą, rzucił się w nieokreślonym k ie
runku, ni a zdając sobie sprawy, do
kąd idzie. Tu nie ma ludzi, z którymi 
możnaby się porozumiewać, tu nie ma 
możności porównywania dwóch pro
gramów i wyszukiwania punktów sty
cznych, bo jeaynem  uczuciem, spaja- 
jącem odłamy i grupy ruskie w je
den obóz, je st nienaw iść do w szyst
kiego, co stanowi istotę dzisiejszego  
porządku rzeczy. Po za tem różnorod
ność w obozie ruskim najzupełniej
sza, począwszy od języka, używanego  
w dziennikach, skończyw szy na dea- 
łaoh sooyalnyoh. A w obozie polskim  
bezradność.

Aby aż bezsadnośó panowała w  
obozi< polskim, pozwaiamy sobie w ąt
pić. Tak woale nie jest, a już całkiem  
stanowczo wystąpić musimy przeciw

„środkowi zbawczem u14, jaki na ten  
stan podyktował p. Smarzewskiemu 
jakiś programówiec. „Mamy dz s prze
ciw sobie — miał on powiedzieć — 
w szystkie stronnictwa ruskie, Trze
ba je  rozdzielić. Ponieważ odcier so- 
oyalny przejednać się m e da, pr^oto 
musimy przeciągnąć na naszą sfc ~ę 
tych, którzy stoją na stanowisku x f  
rodowem By ich pozyskać, trzeba im

1’ednak daó więcej, niżeśm y dawali 
;iedykolw*ek“.

Nam się zdaje, że tem oiągłem da
waniem wywołaliśm y dzisiejszy stan  
rzeczy we wschodniej części naszego 
kraju i dziś trudno byłoby znaleśó 
choćby nie dużą grupkę ludzi, któ- 
raby się zgodziła dalej popierać teu  
system  dawania, zwłaszcza, że ju ż do 
dania Rusinom nic nie mamy, bo nie 
m y Rusinów przerabiamy na Polaków, 
ale oni całe wsie polskie ruszczą.

Poddawanie takich środków zbaw
czych, jak pow yższy, nie może wpro
wadzić lepszego modus vivendi we 
wschodniej części kraju, lec - jgotow o  
podsycić jeszcze apetyt tyob v szy  
stkich odłamów i grup ruskich, kjtóre, 
jak słusznie p. Smarzewski zauważył, 
spaja w jeden obóz n ien a w iść ' do 
w szystkiego, co polskie.

Kataster gruntowy*
Wiedeń d. 13 czerwca.

Wczoraj rozpoczęły się obrady w 
centralnej komisyi, zajmującej się  re- 
wizyą katastru podatku gruntowego, 
Przewodniczy komisy m inister dr. B i
liński. W kom isyi zasiada,.*; 1) w y
brani z izby p anów : hr. Karol Buquoy, 
A u g u s t  G o r a y s k  ', Karol Inema- 
Sternegg, opat Aleksander Karl, ks. 
Jan Kheyenhueller, ks. Ferdynand Kin- 
sky, opat Benedykt Koreian, hr Woj
ciech Kottulinsky, br. Ernest Laudpn, 
hr. Otton Traun-Abensperg ks. Karol 
Trauttmansdorff, br. r ranci«zek W al 
terskirnhen. — 3) wybrani z izby, po
słów : Grzegorz Doblliamer, Eiłwawł 
Hergort, br. Józef Dipauli, Alojzy 
Campi, Teodor Rhomberg, Alojzy Posoh, 
Gustaw Hock, Józef Burgstaller Bidi- 
sekini, dr. Jan Suran, Wawrzynieo 
Borozyó, Franciszek Koenig, Karol Hej- 
rovsky, W. Sohuster, Antoni Tausche, 
Józef Kirschner, hr. Gwidon Dubsky, 
br. Karol Rclsberg D a w i d  A b r a 
h a m o w i e  z, dr .  L e o n  hr .  P i n i ń -  

! 3 k i, A d a m  J ę d r z e j o w i cz,  Szoze- 
j pan Stefanowicz. — 3) powołani z mi- 
; nisterstw a skarbu: hr, Edmund At- 
[f.ems, radca dworu Aleksy Danzer, dr. 
W ł a d y s ł a w  K r a i ń s k i ,  radca dwo- 

! ru dr. Robert Mayer, r. d. dr. Franoi- 
js^.ek br. Mensi-Klarbach, r. d. dr. An
toni Pc mpe, Karol Schindler, br. Ema
nuel Spens Booden , W ł a d y s ł a w  

I S t r u s z k  e w i o z ,  baron Wojciech 
Rungg i dr. Jan Follingei Oprócz tego  
równa liczba zastępców.

Pierwsze posiedzenie zagaił dr. B i- 
l i ń s k i  przemową, w której przede- 
wszystkiem jak najuprzejmiej im.J-

niem rządu powitał obecnyon. Nastę
pnie stwierdził, że ponieważ obecnie 
rolnictwo walczyć musi z trudnymi w a -1 
runkami, przeto w szystkie koła bar-! 
dzo sym patycznie witają każdą ak- J 
cyę, zdążającą do zdjęcia ciężarów z l 
rolnictwa, rozumie się zaś samo przez j 
się, że taką samą sympatyą cioszą s.ę  
prace centralnej komisyi. Słowa te 
wcale nie dowodzą, jakoby kwestyt 
zniżenia podatku grunto Tego, której 
rozwiązanie jest w toku, miała być 
najważnieiszą pomocą dla upadającegi 
rolnictwa — przeciwnie wolno żyw ić  
przekonanie, że tak państwo, jak au
tonomiczne organy i wreszcie samo
pomoc będą musiały obmyślać środki 
o w iele skuteczniejsze, aby rolnictwo 
dopro\ adzió do w łaściwego stanu. Mi
mo to regulacya podatku gruntowego 
iest na tyle ważną, aby warto się 

yło  zeiąć prawidłowem i śoisłem jej 
przeprowadzeniem. Ustawa która już  
naprzód oznaczyli sumę, jaka ms jyó  
odpisana od ryczałtowej kw oty podat
ku gruntowego, pozwoliła niejako rzą
dowi zająó stanowisko ponad stronnict
wami. Z bezstronnego tego stanowiska 
rząd skorzystał i starał się w komi- 
syaoh krajowych występować w roli 
do pewnego stepria pojednawozei, dą 
żył do wyrównania różnic. Rząd jest 
gotów, jak to się samo przez się ro 
zumie, oddaó się w tym  samym celu 
także i komisyi centralnej na usługi.

Komisye krajowe dokonały bardzo 
ciężkiej i ważnej pracy i udało się  
przeważną ilość sprzeczności usunąć. 
Resztę usunie komisya centralna. W 
tej reszcie je st co najmniej jedna 
kwectya pod względem  choćby tylko  
ilościow ym  bardzo ważną, a rząd ma 
nadzieję, że obopólna chęó zgody i po
moc m inisterstwa pozwolą ją pom yśl
n ie i rychło załatw ić tak, aby przy
najmniej regulacya podatku grunto 
wego m ogła do pewnego stopnia w  
równej m erze zadowolić w szystkie  
prowm eye austryaokie.

Jako zastępcę swego przedstawił 
dr. Biliński kom isyi szefb sekcyjnego  
Gnedta, a jako referenta kom isyjnego  
radcę dworu dr. br. Mensiego.

Komisya przedewszystkiem  zgodzi
ła się ua przedstawiony jej przez 
rząd porządek czynności, przyozem  
m inister zawiadomił, że wybrany z 
izby posłów br. Gudenus złożył man
dat, a zam iast n iego wszedł do komi
sy i zastępca Józef Neidlinger. Przed
stawiciele Krainy i Gorycyi, br. Berg i 
br. Alfred Goronini a tak samo i ich 
zastępoy poskładali mandaty i dwa te 
kraje nie są w kom isyi reprezentowa
ne. Komisya na w niosek ministra po
wołała zam iast n'ob na członków swo- 
ch posła Poysobego z Krainy i hi 

Pąnigai’a z Gorycyi, a to z rzędu za
mianowanych przjz m inisterstwo za- 
sti ipoów.

Referent Mensi zdał obszernie 
sprawę z przedmiotu obrad. Dołączone 
lo  referatu tabele wykazują, ża gdy-  

! by zgodzić się na rezultaty, w ykaza
ne przez komisye krajowe, to ogólna  
suma czystego podatku w płyń .łaby do 
kasy rządowe^ zm niejszona o

13.856.494 zł. Tak duże gruntów ko
m isye kraj owo w yelim inow ały z kate- 
tegoryi, obowiązanych do w yższego  
podatku. Ponieważ ustawa nakazuje, 
aby kwota podatku gruntowego, w y- 
znaczon igo w dzisiejszej wysokości 
tj. w 22'7 procentu, nie była w przy
szłości mniejszą o więcej niż o 2'5 
miliona, przeto trzeba będzie koniecz
nie znacznie zrestryngowaó żądania 
kom isyi krajowych.

Do opracowania materyału o b n d  i 
wygotow ania wm oskow wybrała ko
m isya subkom itet z tem  zastrzeżeniem, 
że uchwały subkomitetu nie będą 
wiązały pełnej komisyi. Subkom .tet 
składa się z 16 członków, a wybrano 
do n iego: hr. Dubskj>’ego, br. Spens’a, 
Hejrowsby’ego, Scbindler’a, Koeni
ga, D a w i d a  A b r a b a m o w i c z a ,  
S t r u s z k i e w i o z a ,  Stefanowicza, 
br. W alterskirohen’a, Doblhamerta, br. 
Dipauli’ego, br. Rungg’a, br. Attem s’a, 
Hook’a, Burgstaller’a i referenta Men- 
si’ego. Na obradach subkomitetu będą 
m ogli być obecni w szyscy ozłonkowi© 
kom isyi. Subkomitet wybrał przew o
dniczącym swoim br. Dubsky’ego, a 
jego  zastępcą br Spens’a.

Katastrofa balonowa.
B erlin  d. 12. czerwca.

Katastrofa balonowa, która się tu  
dziś w sobotę o godzinie 7 wieczór 
zdarzyła, budzić musi powszechne za
jęcie. Nie była to wycieczka napo
wietrzna dla spekulacyi albo zabawy, 
ale szło o arcyważną dla żeg lugi na
powietrznej kwestyę.

- Dr. Wólfert, pochodzący z rodziny, 
która wielu uczonych wydała, zajmy- 
wał się od Wielu już lat kw estyą o 
b r o t n e g o  s t a t k u  n a p o w i e t r z 
n e g o  (którymby dowoli kierować mo
żna). Zwyczajny balon owalny kiero
wać się nie da, zależy on w zupełno
ści od prądów powietrza — dr. Wol- 
iert podjął więo ideę balonową w 
kszcałoie cygara, z motorem dającym  
siłę do . wnego oporu i nadzwyoza 
lekkim. W naistarożytniej szych legen
da ib spotykam y się już z tem szcze- 
gólnem dążeniem ludzi sięgania w sfe 
ry napowietrzne, że tu choćby o Ika
rze wspomniemy. Niedawno temu in 
żynier L ilienthal przepłacił życiem  tę 

j dążność górnolotną. Dr. WeLfert nie 
zraził się i już sądził, iż swoim wzlo- 
oom sobotnim postawi dowód, że prze- 

' guby morza powietrznego zdobyó mo - 
tna tak samo jak dawno ju ż  zdobyte  

’ roztocza oceanów wodnych.
) Odważny badacz zam ierzał z pola 
' ćw iczeń wojskowego oddziału aero- 
!nautów na polu Tempelbofskiem pod 
Berlinem żeglować powietrzem  do Rix- 
dorfu i stamtąd w r ó c i ć  do Tempel- 
bofu. Że tu chodziło o rzecz bardzo 
poważną, dowodzi zajęcie nadzwyczaj
ne, z jakiem  komenda rzeczonego od
działu w ojskowego plan dr. Wólferta 
pod każdym względem  popierała. Ko- 
mendat major Nieber chciał też towa

rzyszyć dr. W olfertowi, ale zaniechał 
tego z powodów, które pow inny były  
nakłonić tegoż do baczności. Opowia
dają bowiem, ze siatka, łącząca gon
dolę (w której lu Iz ie  siedzą) z balo
nem, nieszczególnie mocna była. Ale 
uniesiony swoją m yślą badacz nie zw a
ża na „drobne" przeszkody, wypuszcza  
przez to władzę nad materyałem — już  
s’-; w idzi u celu mozolnych baaań, 
które atoli śmierć nieubłaganie prze
rywa.

Przed godziną 7 przy aurze pogo
dnej tysiące tłumu zebrały się koła 
pola T em pelbofskiego; z okolonego 
parkanem pola ćwiczeń aeronautów  
wojskowych w ytacza się na wozie ba
lon dziwny, długi na jakie 80 a sze
roki 30 metrów, kształtu cygara o l 
brzym iego z potężną aluminiową śru
bą powietrzną — obrotny statek napo- 
wietrzn !

Dr. Wólfert i jego asystent, m echa
nik Knabe wsiadają do gondoli. Motor, 
napełniony 30 litrami benzyny, o sile  
ośmiu boni, miał poruszać śrubą, po
dobną do śrub, jaki cmi się statki pa
rowe poruszają. Żołnierze trzymali 
sznury, aż w reszcie motor zapalony 
został. Bokami wym knęły się płom ie
nie, ale dr. W ólfert oświadczył, że to 
nic nie znsozy Na bomenuę balon 
wzleciał i pomknął wprost w kierunku 
tem pelbofskiego dworca kolejowego — 
tłumy w też pędy za nim.

Kilka jeno m inut chwiał się po
tężny balon na powietrzu; pomknął 
ponad torem kolejowym właśnie, gdy  
pociąg towarowy przejeżdżał i był na 
wysokości 800 metrów nad domem 1. 

49 u licy Ringsbahnowej, gdy w idzo
w ie dwa płomyki, jakby dwoje ramion 
podnoszących się spostrzegli. Nagi© 
się z płomyków zrobuy płom mi©, nie- 
biesko-żółtem  światłem  strzeliły w g ó 
rę — rozległ się buk straszliw y i z 
trzaskiem w sniął się słup ognia w g ó 
rę. W idzowie słyszeli z gondoli głośne  
wołania ratunku! — statek napow ie
trzny zaś jak kometa piirunem  uko
śnie leciał ku ziem i i spadł na skraju 
składu drzewa tuż koło stajni boni i 
małego zam ieszkałego domku, zapala
jąc w szystko wokół co było z drzewa. 
Motor głęboko w ziem ię prawie na 
metr się zarył.

Przyskoczyli w lot robotnicy od 
drzewa, aby ratować i gasić; ale się  

pbazLło, że gorejący balon spadł wła- 
i śnie na pompę wodną, w ięc wody do- 
! stać nie było można. Drągami ntoro- 
jw ali sobie robotnicy drogę do gondo- 
tli i uirzano obie o fa ry  katastrofy. 
! Dr WTólfert był całkiem nie do po- 
' znania, w łosy, wąsy i broda zupełnie 
!spalone, oczy wypalone, czaszka ro z 
trzaskana tak, że ziem ia była mó
zgiem  i brwią obryzgana; odzież na 
w ęgiel spalona, brzuch rozpłatany tak, 
że wnętrzności w ypadły — a jednak  
jeszcze dawał słabe znaki życia. Me
chanik Knabe zginął na roztrzaskanie 
głow y, jedna noga złamana. Można 
przypuszczać na pewne, że obaj ju ż  
w obwili wybuchu byli bez pamięć i 
owe rzekome wołania o ratunek tylko  
się w idzom  przy słyszały. Gdy zwłoki
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SAO FIGOWY.
Napisał

Wiktor Clierbullez.

(Ciąg aalszy.)

Zoba zył ją  wkrótce w księgarni i 
natychm iast co, co niedawno nezyw al 
szaleństwem, wydało mu się niesłycha
nie rozumną rzeczą. W ytłumaczył so
bie, że tylko niedołęgi zadawalają się 
samem patrzanicm, że za jakąbądż ce
nę chciał posiąść to, na co od tak da
wna patrzał, źe miał do załatw ienia  
rachunki z własną dolą i źe rachunki 
te wypadłyby w sumie ostatecznej na 
icgo  korzyść, gdyby panna Amelina 
Vt rlaque’ówna została jeg o  żoną.

XII.
5*gj Zdarzyło się, że nazajutrz rano mu
siał za interesami wyjechać do Turonu 
i że w tym  samym dniu, tej samej g o - ' 
dżiny i tym samym pociągiem p a n i1 
Verlaque’owa wybrała się z  córką w 
tę samą podróż na ślub jakiejś s io 
strzenicy.

Jechano razem. Amelina wystąpiła  
w kostyum ie podróżnym bardzo do 
twarzy. Sylwery oglądnął go szczegó- 
’nwo i po przeprowadzeniu zawiłych  
obliczeń, doszedł do wniosku, iż ko- 
styum teu nie musiał byó bardzo dro
gi, z czego się pokazywało jak na dło
ni, że trzeba się tylko umieć w ziąć do

rzeczy, a można, nie rujnując się, spra
wić śliczne T,my do m istrzow skiegc  
obrazka. Refleksya ta znacznie go po
cieszyła.

Od chwili wyjazdu, aż do końca 
podróży nie byli sami w wagonie, 
więc też rozmowa toczyła się około 
przedmiotów obojętnych. Chwilami 
Sylw ery zagłębiał się w własnych my- [ 
ś] oh albo z nosem spłaszczonym  ni 
szybie wagonowej n;byto studyował 
krajobraz, podziwiając zyzną d o lin ę; 
ujętą w dwa pasma gór m alow niczych,! 
gdzie łąki, ogrody warzywne, g rzą d k i1 
truskawek, winnice i sady poprzerzy- 
nane są od czasu do czasu długim  
szeregami tuj i cyprysów, tworzących  
jakby naturalną zasłonę przed mistra- 
lem. Sylwery przyglądał się tujom  
jakby ich nigdy j sszoze nie widział, 
ale wątpię, ozy w tej chwili widział 
je naprawdę.

W tej chwili już był zdecydowany, 
a am matka ani córka nie m ogły byó 
co do tego w błędzie. Przypadek wpraw
dzie zrządził, że się śpotkali na dwor
cu hyerskim, jadąc tam, ale już nie 
przypadek kazał im razem powracać 
do domu. Przed pożegnaniem się z pa
nią Verlaque’ową Sylw ery zapytał o 
pociąg, którym miała zamiar wracać, 
a jdy z powrotem zajechała przed 
dworzec tuloński, już tam spotkała 
Sylw erego na straży. Tym razem n i
kogo obcego nie było w przedziale, to 
też można było swobodnie rozmawiać. 
Kobiety wracające z czyjego ślubu 
prawie o ni jzem innem nie umieją 
mówić jak tylko o nim, pan. Verlaque’o- 
wa więo rozwiodła się nad samą eere 
monią, nad podanem później śniada
niem, a przeplatając opowiadanie plo

teczkam i zarzucała nowożeńcom, a 
zw łaszcza pannie młodej, swojej ł.o - 
•łtrzen.cy, kilka niestosow nych słów i 
giestów .

— Niech pan mnie m e posądza o 
złośliw ość. Kto id.2 6 do ślubu, nie ma 
prawa skarzyo się, że go krytyk u ją .! 
W szystkisb taki sam los czoka, nikt 
mu ujśó nie może. •

— Oho, nie tak znowu bez w yjąt j 
ku, proszę pani odparł Sylwery. Bę- 
dzie niedługo brała ślub osoba, której,! 
zapewniam panią, nikomu nie przyj
dzie na m yśl krytykować. j

Są miejsca, których pamięć w iecznie , 
tkwi w umyśle. Właśni e mijali stacyę 
w Garde’zie, w si, położonej u stóp  
skały, na której w ierzchołku widnieją  
mu^y obronne&o zamku. W tyle widaó 
było kontury Coudon)u, wzgórza śre 
dniej wysokości, ale wydającego się 
potężniejssem  wskutek pomyślnego 
położenia, śmiałej lin ii szczytów  i spa- 
dzistośoi stoków. Na prawo od niego  
widaó gardziel doliny du Gapeau. Mi
mo turkotu wagonów Sylweremn zda
wało się, że w tej okolicy wszystko  
je st pogrążone w toni niezwykłej c i
szy i że w szystko wokoło milkło, aby 
tem lepiej słyszeó to, co on miał po
wiedzieć.

Jak ten, co przed skokiem przez 
rów przez chw ilę nabiera rozpędu, tak 
i  on przez chw ilę w odził wzrokiem po 
obu paniach p otem dopiero, zdjąwszy  
kapelusz i nachylając się do pani Ver- 
laque’owej zapytał jej głosem  ze wzru
szenia ochrypłym:

— Czy zechcesz pani daó mi ją?
Aż poczerwieniała na twarzy ze

żdziw ienia i radości. D ow .edziała się  
niedawno, że spędził dwa tygodnie u

naboba, a ponieważ nio więoej nie 
wiedziała, znezęła na tym  lodzie budo
wać św ietne zamki.

— No. przecież raz — pomyślała.
A głośno dodała,1 patrząc mu prosto

w oczy:
— Co pan m ów isz , pani Sylw ery?
— Lubię zdobywać rzeczy niezdobyte  

i mąm śm iałość wierzyć, że nie jestem  
niegodnym ręki panny Ameliny Ver- 
laque’ówny.

— Ach, mój Boże! tak bez przygo
towania, bez żadnego wstępu zadajesz 
mi pan tak krótko i węzłnw ato pyta
nie wielkiej wagi 1

— Ozy n ij  zaszczyciłaś mnie pani 
zapewnieniem , że mogę się na przy
szłość uważać za przyjaciela państwa?

— Ależ Boże kochany, czy przy
jaciel, czy nie, to nie ma nio do rze
czy, tylko ozy to kto kiedy widział, 
aby prooić matki o rękę córki w w a
gonie ? Pańskie postępowanie je st tak  
dziwne, tak n iezw ykłe I... Kochasz ją  
pan naprawdę ?

— Są rzeczy, któryoh nie umiem  
słowami wyrazić, a w szystko, oo mogę 
odpowiedzieć na to pytanie, to chyba 
to, żezam m  ją ujrzałem, przyrzekłem  
sobie uroczyście nigdy się nie żenić. 
Ganię to postanowienie i bądź pani 
pewną, że nie przyszło mi to łatwo. 
A oh1 błagam panią...

— Pozwólźe nam pan odetchnąć. 
Przecież dach nad głową się nie pali,

— O pani, n ie raz nfnie już ehwa 
łono, a ni© raz też  i ganiono za to, 
że t«go, czego chcę, chcę całą siłą  
woli.

— Niech i tak będzie! kiedy się  
panu tak spieszy, trzeba więc zasięg
nąć zdania osoby iuteresow anej: co

ona postanowi, na to i ja  się zgodzę. 
Amebako, sły szałaś ? Cóż mam odpo- 
w :edzieó ?

Z twarzy Amelinki n ie można było  
wcale poznać, czy była wzruszoną  
Popatrzyła przez chwilę na twarz m a
tki, jak gdyby jej prosząo, aby ze
chciała podyktować córce stosow ną  
odpowiedź, a potem głosem  bardzo 
słodkim rzekła:

— Ach, panie! jestem  tak zdzi
wiona. .

— Moja córko — przerwała jej pa
ni Verlaque’owa, — pan Sauvagin jest  
jednym  z tych łudzi, co w wiecznym  
pospiechu nie lubią tracić czasu i do 
w szystkiego się biorą, jakby ich kto 
pędził, m usisz wieio zastosować się do 
jego życzenia... i powiedzieć, ozy chcesz 
go, ozy nie ?

Na nowo spojrzała w oczy, w k tó
rych zazwyczaj szukała własinej woli.

— Zdaje mi się — rzekła wreszcie, 
spuszczając głow ę, — m yślę naprawdę, 
to je s t  tak, zdaje mi się że ni© po
winnam mieć pcwodu, aby nie pow ie
dzieć tak.

Niczego więcej nie pragnął, chwy
ci piaw ą jej łączkę i podniósł do ust.

— Stanowczo — zauw ażyła pani 
Verlaque’owa — w szystko się teraz 
załatw ia tak nagle, że ja  s*ę w tem  
połapać nie mogę. Czyż mogłam dziś 
rano przypuszczać, że przyw iozę so
bie zięcia z Tulonu?... ale, prawda, 
— dodała — stawiam z mojej strony  
w arun k i: do ślubu n ie pójdziecie woze 
śniej n iż za dziesięć m iesięcy.

Na to Sylwery podniósł krzyk, pro
test i bunt.

— Ależ przecież dziesięć m iesięcy, 
to nie wiek, odparła mu starsza pani,

a ja od tego warunku nie odstąpię. 
Mężowi bardzo o to chodził'', aby nie  
wydawać córki zbyt młodo ^amąz i 
jeszcze na łożu śmierci kazał mi przy
siąc, że będę ze ślubem czekała, aż 
dojdzie do szesnastu lat. Skończy je  
za dziesięć m iesięcy i wtedy dotrzy
mam tego, oom przyrzekła.

Nie wydaje mi się rzeczą zanadto 
nieprawdopodobną przypuszczenie, źe 
jak w zględy medyczne tak i przysię
ga złożona przed konającym były je 
dynie pretekstem, pokrywką. Pani 
Verlaque’o'w a umiała je wyszukiwać  
szybko i zręcznie, zaw sze miała pod 
ręką gotow e wymówki i rzaakd k ie
dy zdradzała właściwo przyczyny sw o 
ich postępków. W Sylwerym  nie ty le  
się jej podobał człow iek, co siostrze
niec, a i to siostrzeniec nie tak się  
jej podobał jak sam wuj, z którym  
zamierzała zabrać bliską znajomość. 
W tej chw ili miała głow ę zajętą zu
pełnie p. Krzysztofem Trayaz’em i 
projektami, snutym i około jego  osoby. 
Przypuszczała, źe ehybaby ten starzec 
był osta tm u  niegodziwcem, a o n a n a j-  

! uiezręczm ej szą b&bą, gdyby nie wy- 
, dusiła z niego przyzw oitego posagu  
• dla oórki. Zachowała dla s;ebie samej 
zachody koło tej sprawy, bo tylko  

i własnej zręczności ufała — mihio e- 
dnak całej zręczności potrzeba jej by
ło jeszcze trochę ozatu do przepre- 

j wadzenia rokowań. A miała jeszcze  
. inny niemniej ważny powód do żąda
nia zwłoki.

(C. d. n.)

Firma J. FRIEDRICH & A. BEACOCK, Lwów Farby, pok sty, iakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju,
u l L  H i tn. nrs k a l .  4  (obok cukierni w -g o  Grossa) -  poieea’ pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe,techniczne i chirurgiczne.
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z pomiądzy zgliszcz wyciągir.ąto, oka
zało się, że obaj mieli ramiona w g ó 
rę wzniesione, jak gdyby kotw icy ra
tunkowej imać się próbowali. Dr. 
Wolfert, 45-letni, miał się wkrótce o 
żenić; Knabe, żonaty, pozostawił żonę 
i jedną córeczkę. Mała dziewczynka, 
której spadający płat balonu w łosy  
osmalił, na kilka godzin oniemiała.

Powód eksplozyi i katastrofy był 
zapewne ten, że bambusowy drążek

coekney’ów. Żołnierze napływają ka- w drodze. Najprzód przed małym po- 
żdym pociągiem, każdym okrętem, a m nikiem  oznaczającym, gdzie się za- 
w ani są przez deputacye tutejszych czyna początek śródmieścia londyń- 
pułków, przez orkiestry wojskowe i skiego City. Pomnik ten stoi na koń- 
odprowadzani do koszar, gdzie im go cn Fleetstreet’u, u licy par ezscellenoe 
ściunośó okazują szeroką. Pomimo dziennikarskiej. Starym obyczajem  
przedsiębranych przygotowań miejsca lord mer mr. Fandel-Philipps w purpu- 
mebawem w różnych koszarach za- j rowym płaszczu i złotym  łańouchu, 
braknie, gdyż więcej przybywa żoł- j który będzie na pochód oczekiwał na 
nierzy z kolonii i osad zamorskich, ■ końon, w miejscu tem klęknie i poda 
aniżeli zapowiedziano. Mimo to nikt królowej miecz City.

stera złamał się przy manewrowaniu, nie odważy się tej inwazyi powstrzy- j Na dwadzieścia minnt dla wysłu-
wru—  ------— ii: —  -i  j - i — ma£_ przecie właśnie idzie o wy- ehania nabożeństwa pod gołem  nie-

wołanie, o rozbudzenie pobratymczych bem zatrzyma się pochód przed kate- 
uczuć i solidarności wojskowej. drą św. Pawła, wzniesioną w rondzie,

Nio zabawniejszego, jak to różne gęato zaludnionym czynszowym i i han- 
mundury i stroje żołnierzy, jak ich dlowymi domami. Jakiś spekulant ku 
zdziw ienie na widok Londynu i ich pił dom, zburzył go, stawia na grun- 
zachowanie się tutaj. Wielu z tych za- eie trybuny, a potem zobowiązał się

Widząc przeto niem ożliwość dalszej 
jazdy, zamierzał dr. W olfert spuścić 
kotwicę, do tego zaś potrzeba było 
otworzyć znajdujący się uad motorem  
wentyl — dr. Wolfert przez n ieostro
żność zapomniał zgasić benzynę w 
motorze, tuk w ięc się płomień do wy 
chodzących gazów dostał.

Oprócz tej relacyi podaje Beri. 
Tageblatt inne jeszcze okoliczności u- 
zupełniające. Było postanowione, że 
balon wzięci o godzinie 5 popołudniu,

Erzekonano się bowiem już przed kil- 
oma dniami, że balonem napewne 

kierować będzie można W obecności 
majora Niebera i kilku oficerów od
działu aeronautów i oddziału kolejo
wego robiono przygotowania. Trwały 
one jednak dłużej, niż się spodziew a
no i dwa razy okazały się siatki, łą 
czące m aszyneryę z balonem, zbyt 
wątłemi, zaczem major Nieber oświad
czył, że nie pojedzie i tak uszedł 
śmieroi. Balon w zniósł się o godzinie 
6*/» w górę z oboma pasażerami i 
można go było z gościńca tempelhof 
skiego dokładnie obserwować. Śruba 
okręcała się, skrzydła steru tam i sam 
się poruszały. Nagle, gdy balon w 
znaoznej wysokości nad torem kolejo 
wym się wznosił, usłyszano eksplozyę 
jakby strzał armatn’ Tuż potem w 
górnej części balonu dostrzeżono pło
mień, ster zleciał i zdawało się, że 
powoli zlatujący balon spadnie na 
nadohodzący pociąg towarowy.

Pociąg, w iozący kilka wagonów  
z  sianem, stanął. Balon, który zrazu 
ruszył był na południe, poruszał się 
teraz ku zachodowi i spadł na ciesiel
skie warstaty handlarzy drzewa Hal- 
zel i Trenner. Znajdujący się tam 
Indzie utrzymują, że w idzie'i pasaże
rów balonu kurczowo trzymających  
■ię gondoli i głośno o pomoc wołają 
cych. W pobliżu ziemi wyglądał ! i- 
łou jak słup ognia, a gdy spadł na 
ziemię, znajdujące się w koszu obie 
osoby ogniśoie płonęły.

N ieszczęśliwy dr. Wolfert całą swo
ją  nadzieję pokładał w tym swoim no 
wym  balonie obrotnym po rozczaro
waniach, jakie zeszłego roku podczas 
w ystaw y berlińskiej dwakroć ze sw o
im obrotnym balonem doznał. Dwa 
razy chciał w zlecieć, ale mu się nie 
udało; za drugim razem balon nie 
chciał się podnieść z powodu, że ma- 
szynerya zbyt ciężką się okazała. Me
chanik Krabe me miał ochoty tow a
rzyszyć dr. Woifertowi, ale go usilnie 
namawiali przyjaciele i wreszcie so 
w ita zapłata go znęciła.

Padli ofiarą tego odwiecznego n ie
samowitego prądu ku opanowaniu sfer 
napowietrznych. Tyle już ofiar padło — 
i  mnóstwo jeszcze padnie. A to nada 
rem n ie! Człowiek sam pływać może, 
więc też mógł urządzić sobie przy 
rządy do opanowania wód. Z ziemi 
człow iek tylko na skok podnieść się 
zdoła — to też wszelkie próby aero
nautów doprowadzą tylko do skoków 
napowietrznych. Wzniosą się wyżej 
niż stopy ozłowieka, ale kierunku sko
ku napowietrznego w ytyczyć me zdo
łają. Statku, któryby pokonywał prą
dy powietrzne i wedle woli sternika 
w nioh się obracał, nie wym yślą !...

morskich żołnierzy przyw iozło z sobą 
rozmaite zwierzęta, jak węże, małpy, 
gazele, antylopy, papugi, niedźwiedzie 

Tybetu, nawet oswojone jagua
ry i szakale, te ostatnie jednak trzy
mać muszą na łańcuchach w kosza 
rach. Artylerya indyjska zamierzała 
przyw ieźć z sobą słonie, które ciągną 
armaty. W yperswadowano im to, obie- 
biecnjąo, że irh im dostarczy ogród 
zoologiczny tutejszy, ale, naturalnie, 
skończy się na obietnicy.

W dzień jubileuszu 30 tysięczna 
armia, która będzie wyciągtrętym szpa
lerem ustawioną na cafi-j przestrzeni 
piocesyonalnego korowodu, zbierze się  

godzinie 4 rano w Hyde Parku, 
gdzie będzie biwakowała i spożyje 
śniadanie. Na to widowisko jedynie, 
mimo wczesnej rannej godziny w yb ie
rają się tłum y, które następnie o 7 
rano popłyną zabrać miejsca po za 
żołnierzami i czekać będą na" proce 
syę, która dopiero . o godz. 11 pałac 
Buckhinghamu opuści.

W całej wojskowej pompie ukażą 
się te oddziały armii kolonialnych na 
wielkim  przeglądzie w Adlershot, któ 
ry się odbędzie w dwa dni później, 
a w w igilię przeglądu floty brytań- 
skiej w Spitbead. Te dwie manifesta- 
<-ye potęgi wojenuej angielskiej na 
ląózie i na morzu, zawróciły po pro
stu głow y najbardziej pokojowym An
glikom. Wątpić nie można, że pocią
gną one za sobą w ielkie, wszechświa
towego znaczenia następstwa. Parla
m ent Kapu zainieyował utworzenie 
floty zw iązkowej, wotująo na flotę 
fundusze. Inne kolonie pójdą w te 
same ślady. P. Chamberlain, autor 
planu, tryumfuje i rozpoczął już kon- 
fereneye z pierwszym i ministrami ko
lonii.

Czoło pochodu, naznaczonego na 
dzień 22 b m. stanowić bę ą wojska 
kolonialne i kanclerzowi® kolonij. Po 
nich pójdą księżęta. wojska hinduskie 
i przyboczna gwaidya. Gdy królowa 
wsiadać będzie do pojazda, pierwsi 
uczestnicy pochodu będą już na ulicy  
Southampton na straudzie Cała droga 
pochodu w ynosi dziesięć kilometrów. 
Pojazd królowy, to otwarta karoca, 
wybita karmazynem i złotem, a tym  
razem będzie ciągniona przez ośm iza- 
belowat.ych koni. Na poprzednich uro
czystościach najliczniejszy był zaprzęg 
z sześciu koni. Czterech pocztylionów  
będzie kierowało końmi. Z królową po
jedzie w powozie córka jej, cesarzowa 
Frydrykowa.

Tuż przed królową pojedzie księżna 
Walii, a jej mąż stanie w szeregach  
gwardyi honorowej, do której też przy
dzielono: księńa Koburskiego, o f  Con- 
naught, o f  York, tj. syna ks. Walii, 
w. ks Sergiusza rosyjskiego, ks. Hen
ryka pruskiego, ks. Krystyana, ks. Kry- 
styana Wiktora, w. ks Heskiego, ks. 
Alfreda Koburskiego i margrabiego of 
Lorne, męża księżniczki Ludwiki. Tuż 
przed księżną Walii konno jechaó bę
dą książęta domów panujących pod 
przewodem naczelnego wodza arm i 
angielskiej lorda W olseley’a, otoozo- 
nego generalnym sztabem. Niektórzy 
książęta będą jechali powozami i dla 
nioh przygotowano 20 karet, dla jeźd ź
ców zaś wzięto ze stajen królewskich 
sto trzydzieści koni.

Między egzotycznym i wojskami

Londyn d. 9 czerwca.
Dwa tygodnie dzielą nas jesz< ze

od dnia jubileuszow ego, a jednak o
niczem innem ani myśleć, ani mówić 
nie umiemy tutaj. Łatwo to wytłóuaa- j hinduskie będą miały pierwszeństwo, 
czyć, bo cały Londyn nosi ślady go- a będą stały pod rozkazami 17 ofioe- 
rączkowych przygotowań do tej uro- {rów po większej części potomków ro-
czystości. Na całej linii, przez którą dów książęcych. Między nimi będzie

też jenerał maharadża sir Partah 
STigh, wuj słynnego krykietera ks. 
Ranji. Dalej pójdą pstre oddziały hau- 
sasów z nad Nigru, maorysów z No
wej Zelandyi, Dyaków z północnego 
Bornea, wojsk z Kanady, Jamaiki,

pochód pójdzie, stawiają trybuny. Za
częli je  budować przedsiębiorcy pryw at
ni, a za nimi poszła w ślady arysto- 
kracya i magnaterya w swych pała
cach, rozmaite administracye i tow a
rzystwa, posiadające swe gmachy, a 
nawet kościoły. Gdy estrady te będ? Malty, Hongkongu, Ceylonu, Guyany, 
pokryte purpurowem płóoieokiem o-i Lagosu, Queenslandu, południowej 
zdobione sztandarami, makatami, pię- Afryki, Cypru i zachodniej Australii, 
knemi kwiatami, widok będzie piękny razem około tysiąca ludzi, 
niezawodnie, ala ob ecn e, gdy nagiej Między książętam i zagranicznymi 
belki oplatają pałace i domy, czyniąc; będą oprócz austryaekiego arcyksięcia 
je  podobnemi do klatek, widok jest Franciszka Ferdynanda jeszcze nastę- 
brzydki i męczący. pujący: Ruprecht bawarski potomek

Najbardziej zaciekawia publiczność Stuartów, którego obecność konster- 
wojskowa część procesyj, w której naje legitym istów  angielskich, uważa- 
wezmą udział pułki kolonialne, któraijąeych go za prawego dziedzica koro- 
tn przybywają Już dzisiaj te oddziały |n y  angielskiej, a królową W iktoryąza  
armij kolonialnych w zięły, że tak po-1 uznrpatorkę, Karol de Ligne z Belgii, 
wiem, szturmem Londyn. E gzotycz-j księstwo Karolowie duńscy, księstwo  
nyeh wojaków spotkać można na ka [bułgarscy, ks. Mahomet Ali Chan — 
żdym kroku, albo w towarzystw ie tu | brat chedywa, Albrecht pruski, rejent 
tejszych żołnierzy, albo oprowadza- j brnuświcki, w. księstwo Lescy, księ
żych i ugaszczanych przez cywilną j stwo Hohenlohe - Langenburscy, na- 
luanośó. Są tu najrozmaitsze typy i stępca tronu włoskiego z żoną, książę

najrozmaitsze mundury i uzbro 
jenia^ Ułani z Beagalu, piechota z 
Łłayderabadu, kawalerya z Nizamn, 
artylerya z Madrasu, rozmaite rodzaje 

roni z Kanady, Kapu, Australii, dzicy 
Hausasowie z Sudanu i td., mięszają 
się w jedną pstrą mozajkę.

mżóstwo indyjskich książąt i 
rajnow w oryentalnych strojach, każdy 

otoczeniu licznego wojennego or
szaku, dodają do tej egzotycznej ma- 
«y swoją nutę odrębną Spotkać już 
dzisiaj można wszelkiego rodzaju lu- 

1 ale ż ie  zw ykłych londyńskich |

Arisngwa w towarzystw ie byłego kan
clerza japońskiego, w ks. Sergiusz i 
w. ks. Elżbieta Fiedorówna, księstw o  
Koburg Gotha z ks. Alfredem i ks. 
Beatryczą, ks. Fryderyk August saski, 
ks. Eugeniusz szwedzki, ks. Albrecht 
wirtemberski, ks. Oporto, a osobne 
poselstw a wyprawiają: Francya, Tur- 
cya, Persya, Siam, Północna Ameryka, 
państwa środkowej i południowej 
Ameryki, Chiny, Korea, Hawaii, Lu
ksemburg, Holandya, Hiszpania, Ser
bia i Szwajcarya.

Cztery razy zatrzyma się pochód

dom napewrót odbudować.
Pod Mansioii-Housem zatrzyma się 

królowa po raz trzeci, aby odebrać 
bukiet od merowej i adres wiernopod 
dańozy od mera city. Po raz czwarty 
stanie królowa przed katolickim ko
ściołem na Southwarkn, gdzie jej z ło 
żą hołdy kardynał Vaughan i ks. of 
Norfolk, generalny poezmistrz, imie 
niem brytańskich katolików.

Pochód będzie trwał trzy godziny

Czas odnowić przedpłatę
na

G A Z E T Ę  N A R O D O W Ą “

która na prowineyi wraz z przesyłką 
pocztową w ynosi: 

m iesięcznie 2 zł. — kwartalnie 6 zł. 
półrocznie 13 zł.

Dla fejletonu Gaz. N ar. mamy na 
kwartał, rozpoczynający się 1 lipca 
br. przygotowane:

„D ragle życ ie  pani Appelsteln", 
powieść społeczna W inoentego hr. 
Ł o s i a ;

„ftalatea" powieść Anatola K r z y 
ż a n o w s k i e g o ;

„W ieczne m ia s to 1, wrażenia z po
dróży ze szczególnem  uwzględnieniem  
polskich pamiątek, spisane przez Zy 
gmunta S k i r m u n t a

Prócz dwa stale zam ieszczanych  
fejletonów, dwa lub trzy razy tygo  
dniowo pomieszczane s ą : „Kroniki na 
ukowe* o nowych wynalazkach prof. 
br. G o s t k o w s k i e g o ;  „Z ehwlll"  
o publikacyach polskich Stanisława  
S c h n u r - P e p ł o w s k i e g o ,  „Wiado
mości literackie" X. A. B o  c a  i „Z li
teratury powieściowej* niem ieckiej, 
francuskiej i angielskiej M. R a w i o z.

KRONIKA.
Lwów d. 14 czerwca.

Minister rolnictwa hr. Ledebur był 
w sobotę wieczorem na obiedzie danym na 
eześć jego w Krakowie przez krakowskie 
towarzystwo roluitze. W niedzielę rano i  
marszałkiem hr. Badenim zwidził szkołę roi 
uiczą czernichowską, wieczorem zaś dał na 
jego cześć ucztę hr. Jędrzej Potocki. Byli tam 
obecni : marszałek, namiestnik, sędziowie z 
wystawy bydfa czerwonego, prezydyum to
warzystwa rolniczego krakowskiego, delegaci 
gal. towarzystwa gospodarskiego ze Lwowa, 
hr. Roman Potooki itd.

Dzisiaj w Gumniskach u księstwa San- 
gnszków odbył się na cześć ministra obiad, 
na który książę namiestnik zaprosił także 
dra Juliana Dunajewskiego, bawiącego u 
syna w Tarnowie.

Mianowania. Nadzwyczajny profesor 
dr. Ignacy Zakrzewski mianowany został 
zwyczajnym profesorem fizyki eksperymen
talnej na uniwersytecie lwowskim.

Zatwierdzenie wyfcoru. Cesarz za
twierdził wybór dr. Bronisława Brzeskiego, 
notaryusza i właściciela dóbr z Tarnowa 
na zastępcę prezesa rady powiatowej tar
nowskiej.

Niemiecki bonzul we Lwowie br. 
Spessbardt wyjeżdża 15. bm. na sześcioty 
godniowy urlop do Szwajearyi. Zastępywać 
go będzie wydelegowany wicekonzul nie
miecki z Neapolu, hr, Hamdorf.

Lwowskim królem kurkowym zo
stanie najprawdopodobniej pau Alfred Kamie- 
niobrodzki architekt lwowski, udał mu się i

szcze nie wiadomo, ale że jedna z pewno 
śJą, na to dowód w fakcie, iż pewnego 
znaut-go we Lwowie wroga małżeństwa los 
loteryjny obdarował bardzo piękną lalką o 
włosach jasnych i chabrowych oczach. Trze- 
baby chyba zwątpić o wartości wszelkich 
przepowiedni, gdyby to wczorajsze nomen nie 
miało być omenem — na pociechę owego 
dygnitarza, a na zazdrość wszystkim femi
nistkom.

Popis w „Sokole" miał tego roku 
cechę bardziej uroczystą niż lat innych. Tego 
roku uczniowie szkół lwowskich, pobierający 
w .Sokole" naukę gimnastyki za dobre po
stępy w ćwiczeniach ciała i dobre zacho
wanie nie otrzymali wcale nagród. Nie mo
żna było wszystkim rozdać jednakich przed
miotów, a różne obudzać mogły w nagro
dzonych niezadowolenie a może i trochę 
zawiści.

Odtąd celujący będą wpisywani do 
złotej księgi młodzieży sokolej. Takich na
zwisk wpisano wczoraj 32 tj. ośmnastu 
chłopców w wieku od lat 6 do 12 i czter
nastu starszych. Przy tej sposobności prze

żyłkowaną siła wodospadu tamtejszego, spa
dnie jego cena zpewnością na 20 ct Wła
sności światła acetylenowege i mały koszt ja
kim można '.układać fabryki karbidu dają 
gwarancyę, iż nasze miasteczka, jeżeli kiedy 
zdobyć się zechcą na oświetlenie, będą mo
gły uczynić to najłatwiej przy pomocy ace
tylenu. W Jaremczu fabrykę prowadzić bę
dzie towarzystwo, które się zawiązuje z ka 
pitałem 400.00'J zł.

W sprawozdaniu z walnego zgroma
dzenia lwowskiego Koła literacko artystyczne 
go, opuszczono w spisie wybranych człon
ków wydziału nazwisko wielce sympatyczne
go i wysoce ceiifinego poety p. Stanisława 
Rossowskiego.

Rozprawa karna przeciw posłowi 
włościańskiemu Szulerowi o zbrodnię obrazy 
majestatu odbędzie się w Rzeszowie w dru
giej połowie bieżącego miesiąca.

Pód zarzutem szpiegostwa areszto
wano w Przemyślu niejakiego Maksa Fedo 
rowicza, który przyjechał z Królestwa, a nie 
umie się wylegitymować.

Proces Rumińskiego o oszustwa tłu-
mówił do odznaczonych prezes towarzystwa' mackie odbędzie się we wrześniu. Naczelne 
dr. Antoni Dziędzielewicz, a obecni z p r e z y - j kierownictwo dóbr tłumackich objął z ra- 
dentem drem Małachowskim i wiceprezyden-! mienia Banku hipotecznego p. Drzewiecki.
tem p. Michalskim na czele położyli w księ
dze swoje podpisy.

Dramat małżeński. W Koszlakach

Jedni mówią, że major jest nowem wy
daniem Joniai x, bo zamordował żonę, aby 
podnieść sumę, na którą była ubezpieczona 
— inni dowodzą, że majorowa stała mężowi 
na drodze do szczęścia z inną kobietą. 
W tym drugim wypadku byłaby to, jak 
we Francyi mówią, crime passionncl. Ta 
druga wersy a może jest'prawdopodobniejszą, 
bo van der Auvera jest bardzo bogaty. 
Obrońca jego maitre Sevesca ofiarował są
dowi kauoyę 50 000 franków na prowizo
ryczne uwolnienie swego klienta, ale sąd się 
na to nie zgodził.

W alka z fałszerzami. Od czasu, jak 
istnieją banknoty, istnieje i walka z ich fał
szerzami. Pomimo znacznych kosztów przy
gotowania, nowe banknoty zastępują miejsce 
dawnych w miarę, jak fałszerzom uda się 
wiernie podrobić jedną lub drugą kliszę.

A walka to trwająca oddawna, bo i 
banknoty kursują oddawna po świecie. Pa
piery, zwane banknotami, zjawiły się po raz 
pierwszy w r. 807 ery naszej, u Chińczyków. 
JY-ielki głód doprowadził do straszliwego wy
cieńczenia skarb państwa niebieskiego, a 
wówczas cesarz Hiang-TsuDg z dynastyi 
Thang wydał rozkaz, aby kupcy i kapitaliś
ci wszystkie gotowe pieniądze złożyli do 
skarbu, wzamian zaś za gotówkę wydano

pow. Zbaraż, zamordował dnia 7 b. m. Jan j im asygnaty, mające w kraju kur9 przymn-
i  Akt uroczysty poprzedziły ćwiczenia wy-!'Groński, 35 letni gospodarz, dotąd bardzo sowy, zwane monetą latającą"

konane w 7 zastępach przez uczniów młod i stateczny, swą żonę,; z którą miał 4 żyjących sób cesarz Hiang-Tsung zyska
szych, a w pięciu przez starszych. Rodzice I dzieci. Zbrodni dopnścił się w tym celu, by 
i krewni młodych „Sokołów" zgromadzeni' ożenić Nię z wdową, już czterdziestoletnią, 
w znacznej liczbie, bawili s e jak na naj-|a ê bardzo bogatą. Groński został areszto- 
przyjeniniejszej zabawie, patrząc ua szeregi j 1łany-
chłopców, wykonywu acych z młodzieńczym Egzamin dojrzałości w gimnazyum 
zapałem ewolucye gimnastyczne. Ręce skła ! przemyskiem I (polskiem) złożyli: Cicimir-1 sygnat skarb państwa nie miał ani jednej 
dały się same do oklasków. ■8^’ Grzegorz, Czerwiński Stanisław, Daćko monety metalowej.

W ten spo- 
zyskał znaczne fun

dusze, które rozdał nreszkańcoui prowiueyj, 
naisrożej przez głód dotkniętych. Ludność 
jednak bardzo opornie zachowywała się 
względem banknotów, ezemu dziwić się nie
podobna, zważywszy, iż na pokrycie tych r.-

F a łszyw ą  p lotkę puszczono, jakoby Michał, Dworski Aleksander, Gładyszowski 
 u: T.. ..i Józnt (‘h Aiłzn.̂  (Trrt.hnwfiln Wł«.Hvsław. Tła-Mikołaj Marecki, stroiciel fortepianów, za 

mieszkały przy ul. Jagiellońskiej 1. 12 wy
Józet (z odzn.) Grabowski Władysław, Ha 
nula Józef, Jaroszewski Jau, Kurczak Wła-

dalił się 7, domu bez wieści a żona była ńysław, Kazia Eugeniusz (z odzn.), Liehi- 
przerażoną, czy nie dopnścił się przypadko | Aacharyasz (z odzu.) Łapicki Dyonizy,
wo samobójstwa. P. Marecki odnalazł się Papura Adam Tuszyński Tadeusz.
rychło sam wracając i nic nie groziło mu 
wcale.

Członkowi o lwowskiej kasy chorych

Nieszczęśliwi emigranci. Emigracya 
włościan naszych — pisze Kurjer S tan i
sławowski — przybiera z k3Żdym dniem

wybierali wczoraj delegatów, którzy za dwa rozmiary Majętni gospodarze sprze-
* a • • . / j i idaja chętnie swych ojców ziemię za btzceutygodnie maja wybrać zarząd kasy. Praco-i. Ĵ  c • . - • i u
dawcy fybrali 198 reprezentantów, robo- 1 f r« no“ % s,^ do 1U”*J k,a^  T  ™ kof °
tnicy zaś 396. Rezultat wyborów dopfero > “ leklem > “  do K&milj . /v  j , * ,i . / . Ał i Kto nnał sposobność rozmawiania z emi-dzis będzie znany. Można tylko przewidzieć, i ; , . . .
że robotnicy wybrali samych socyal.stów,'fantem> ktm.yndaje za ocean szukać
gdyż tylko socyalistyczna lista kandydatowi P1̂ 8" ose'' 0 rKą« na jego pe-
? i J . .  j _  lwnosć sitbie do zdobywania majatków. sambjttt w obiegu, natomiast pracodawcy wy- , . , , , . ! .v i• * ’ , v * •• i • nabiera w kuncu chęci i płynąłby chętnie wbrali zapewne samych chrześcijan, bo mię-1 . , • i > /  \, . . i .w  ; , . . j . i» i . i Mnieznane sobie kraje; ale zapał ten ostygniedzy nimi krążyła także jedyna tylko lista i\ ,, . . . .   ̂ . . .. J J prędko, jeżeli spotka ofiary naszej emigrucyi,to z napisem: me dajcie żydom opanować; T.\  2 . L i , » , . . ’t  jakie widziano przed kilkoma dniami w

v i j i i li • Stanisławowie. Antoni Nowakowski z DoW obronie pieszych, którzy w nie- Fod , prtedawSB,  sw6j pię.
dzielę mają ochotę w bezpieczeństwie i spo- * ^  ^  tyikoza 300 zł.,
ko)u zażywać przechadzki po Stryjskim par- • . v • u  j w j, j v j i i- • i j , wyjechał z zoną przez Hamburg do Kanady,ku, wydała dyrekeya policyi bardzo stoso- „ r . . . J- , - . . -i i - Zaledwie siedli na okręt i przez kuka go-wne polecenie strażnikom policyjnym, aby! ,  . . . .  , ™, r - , dzm jechali rzeką Elbą do głównego portume pozwalali cyklistom na maszynach prze- „ , , . ■ ■ -7 ■. , . i • . • i ■ .ii . . iCuxhaven, al.y następnie przesiąść się najeżdżąc się po alejach i ścieżkach parko-1 - ■
wy eh.

Woda sodowa choćby nawet poehodzi-

wielki okręt, który miał ich zawieść do Ka
nady, został okradziony z gotówki, a dzieci 
silnie się rozchorowały. Biedni Rusini gło-

ła z „latającej koczowniczej fabryki, tran- f Wy potrą -iii. Erzyszedł lekarz, oglądnął cho- 
sportowanej przez obdartego żydka, jest w i-lre 4jz|eci i rzekł, że żadne z nich nie prze 
dać bardzo łakomą ala Lwowian rzeczą, i ^yje morskiej podróży. Matka była w roz 
kiedy wczorajszej nocy na ulicy Zimorowicza: paczy> Tymczasim spieszyć się trzeba było,
wielcy jej amatorzy zabrali właścicielowi ca
ły zapas tego nektaru. Rozumie się, że nie

bo okręt za chwilę odjedzie, a matka dzieci 
samych zostawić nie chciała. Siadł więc

uwiadamiali o przedsięwzięciu fabrykanta, | ŷĵ g ; pojechał, a kobieta ręe.a łamiąc
noszącego stosowne do zajęcia nazwisko (jjygtaJa sama bez grosza. I byłaby może z 
Kalmana Cytryna, a aby rzecz całą uprościć gj0du zginęła, gdyby nie konsulat austry-
razem z wodą sodową zabrali i fabrykę jej, 
alias wózek, który Cytryn nieopatrznie bez 
straży zosiawił przez noc na ulicy.

jacki w Hamburgu, który dał jej pieniądze 
na drogę do Stanisławowa. Przybyła wre
szcie do Stanisławowa, lecz w jakim stanie.

Żywa pochodnia, żebraczka Helena'Jedna dziewczynka w drodze umarła, a 
D. mieszkająca na ul, Boimów 1. 28 ma u i dwoje dzieci musiano oddaó zaraz do szpi- 
siebie na wychowaniu czteroletniego chłopcaj tala, bo są umierające. Matka na zapytanie, 
Seńka syna sługi Tekli P Tekla nie mogła dlaczego niewraca do Dohrowód, że tam
w służbie mieć przy sobie syna, więc go 
powierzyła opiece znajomej tem łatwiej, iż 
znajoma owa mieszkała tylko o kilka kamie- 
nić dalej na tej ulicy. Wczoraj wyszła He
lena D. z domu, pozostawiając chłopca sa
mego i zamkniętego w izbie. Może w pół 
godziny po jej odejściu pewien kupiec, prze
chodząc po pod okno, wychodzące z izby 
Heleny D. spostrzegł dym, zaalarmował do- 
zorczynię domu i dostał się do pokoju. Gdy 
otworzył drzwi ujrzał przerażony przed so
bą żywą pochodnię. Seńko jakimś Bposobem, 
dotąd niezbadanym, zapalił na sobie sukuie 
i nie umiał ngasić pożaru. Byłby się spalił 
na węgiel, gdy nie pomoc kupca. Wezwano 
natychmiast na pomoc stacyę ratunkową i 
i po udzieleniu przez nią pierwszej pomocy 
odwieziono chłopca do Bzpitalu. Życiu jego 
grozi poważne niebe7.pieczeństwo, bo popa
rzenie zakwalifikowali lekarze jako trzec;ego 
stopnia.

Siniały napad. Do mieszkania podpo

kiego pp. Michalski, Bieniecki, Lerski, Pla- 
towski, Krach, Janowiez i prof. Ciesielski. 
Obwołanie króla nastąpi w dnin Bożego 
Ciała tj w czwartek

Sw. Medard z miłości widać dla dzieci 
lwowskich dał wc-.oraj dzień piękny i wcale 
ciepły. Inaczej nie byłoby festynu, nie by 
łoby dochodu i dobre panie lwowskie, na 
których czele stanęła ks. Enstaf-howa San- 
guszkowa i pani Zdzisławowa Marchwicka 
nie mogłyby wysłać dziewczynek lwowskich 
na lato du witś. Ponieważ festyn był, więc też 
i niedokrewna dziewczątka będą biegały po 
błoniach i wzgórzach zielonych, a ci którzy 
tłumnie podążyli wczoraj na Wysoki Zamek 
mogą się pochwalić, że nietylko spełnili czyn 
szlachetny, ale też że w dodatku dali spo
sobność legionowi naszych pociech do zaba
wy, a nawet jedną dnszę panieńską wstrzy
mali, być może, od rzucenia się w nurty 
feminizmu. Dzieci było wczoraj tyle na 
Zamku, że nadawały ton i do nich się 
wszystko stosowało. Nieposiadały się z ucie
chy na widok ulatujących w wyżyny balo
ników, których piękne panny całe pęki ob
nosiły, biegały od stołu do stołu z ładun 
kiem wygranych na loteryi i w koszach 
szczęśoia fantów, co najprzyjemniejsza, za
męczały kilka bardzo pięknych żywych ko
ników, na których używały przejażdżki 
i wreszcie z wielkim hałasem strzelały 
do celu.

Która dusza panieńska zachowana będzie 
dla dzisiejszego ustroju społecznego, to je

bowiem najcelniejszy strzał, mianowicie w ruczaika rachunkowego Antoniego Qtio!fmge- 
w sam środek tarczy. Oprócz p, Kamienio-jra przy ul. Piaskowej 1. 12 a) wlazł dzi- 
brodzkiego ubiegali się o tron króla strzelec- gjąjszej nocy, przez okno, które wysadził,

jakiś rzezimieszek. P. (Juolfinger zbudził się, 
chwycił za rewolwer i dwa razy strzelił do 
zbója, który uciekł ku górze Piaskowej, ślad 
swój znacząc krwią.

N ieśm ierteln ym  jak wątroba Promo- 
teuszowa jest rodzaj podkasanej sztuki, któ
rej geniusz pod jednem skrzydłrm chowa 
fabrykowany szampan, a pod drugim ar 
tystki, o ile możności występujące b<-z ina 
ski na twarzy i gdzieindziej. Zaledwie znikł 
przybytek tego gatunku spod kośiioła 00. 
Bernardynów, a już odżywa dawny taki sam 
instytut na ulicy Zimorowicza, noszący pię
knie brzmiącą nazwę „Orpheum". Podczas 
rozkwitu „Etablissemenfu-Dinst" nie zamarł 
on, lecz spał tylko, a teraz, jak donoszą a 
fisze budzi się do nowego życia. Evoe Bac- 
ehe! Znowu będą mieli młodzi panowie z 
rozmaitych instytucyj sposobność tracić w 
wesołem towarzystwie pieniądzie, często nie
swoje.

Insta lacya  nowego światła na dworca 
kolejowym odbyła się wczoraj wieczorem o 
godzinie dziewiątej. Odtąd nie gaz lecz ace
tylen będdie tam świecił. Pisał o tem świe
tle w onegdajszym fejletonie Gazety Naro
dowej prof br. Roman Gostkowski. Jest 
ono znacznie tańszem od gazowego i elektry 
cznego, a zarazem jest o wiele przyjemniej- 
szem, Obecnie kilogram karbidu, potrzebnego 
do wytwarzania światła acetylenowego ko
sztuje około 45 ct. w przyszłości zaś, skoro 
dojdzie do skutku projektowana fabryka te
go artykułu w Jaremczu, gdzie ma być zu-

prędzej wśród krewnych żyć może, powie 
działa, że jej wstyd jechać teraz jako nę- 
dzarce, a wreszcie, że w Stanisławowie prę
dzej siebie i dzieci wyżywić potrafi,

Tajna polieya  otacza nieustaunie pre 
zydenta francuskiego Feliksa Faure’a. W Pa
ryżu czuwa nad jego bezpieczeństwem 20 
lud/.i, podzielonych na dwie brygady i mie- 
niających się kolejno. Sam prefekt policyi 
wybiera owych ludzi, ale rozkazy odbierają 
oni jedynie od szefa wojskowej świty pre 
zydenta. W podróży czuwa jedenastu tych 
ajentów nad osobą Faure’a, a reszta pilnuje

W 150 lat później, w r. 960 cesarz 
chiński Thai-Tsa, pojmująe znaczenie, jakie 
banknoty mają dla handlu, znów zarządził 
emisyę asygnat, zwanych „monetą bieżącą", 
które skarb państwa wydawał każdemn, kto 
deponował pewną sumę pieniędzy brzęczą
cych. Operacya ta finansowa znalazła uzna
nie powszechne, tak, iż w roku 1024 tym 
skarb państwa chińskiego rozporządzał już 
trzema miljonami uncyi srebra wzamian za 
wydane banknoty. Była to suma olbrzymia, 
jak na owe czasy. Taka obfitość gotówki 
zniewoliła spekulantów do otwierania ban
ków prywatnych, zajmujących się emisyą 
banknotów.

Taki był początek banknotów.
Fabrykaeya biletów bankowych była nie

gdyś mało skomplikowana, co sprzyjało sze
rzeniu się fałszerstw. Karano podrabianie 
bauknotów śmiercią, ale niewiele to poma
gało, W ciągu 20 lat, od 1897— 1818 r., 
w samej Anglii wytoczono 870 procesów 
kryminalnych przeciwko fałszerzom bankne- 
tów; w procesach tych wydano 300 wyro
ków, skazujących na karę główną. Ze zna
czniejszych podrabiań zanotować nareży pod
rabianie na wielką skalę, systemem niemal 
fabrycznym, banknotów francuskich przez e- 
migrantćw, którzy wyszli po za granice 
Francyi w czasie wielkiej rewolucji.

Fabrykaeya banknotów weszła na nową 
drogę w r. 1820, głównie dzięki wynala
zkowi amerykańskiemu Parkinsa, umożli
wiającemu rytowanie na stali zamiast wy
łącznie dotychczas używanej miedzi, co po
zwoliło na przygotowywanie rysunków sub
telnych, powikłanych w ornamentach, a więc 
do podrabiania tięidniejszysh. Aby ^potęgi y 
waó trudności podrabiania, z.aozęto dodawać 
na banknotach portrety, winiety, ozdobne 
napisy itp. Banknoty amerykańskie oprócz 
tego miewały na sobie moc figur geome
trycznych, artystycznie pogmatwanych, wy
konywanych przez osobną maszynę t. zw. 
„wieżę geometryczną*1 wynalazku Ameryka
nina Spencera.

Wszystkie te utrudnienia, jakkolwiek u- 
daremniały wiele usiłowań fałszerzy, nie 
mogły jednak stanowczo złemu zapobiegać, 
zwłaszcza od czasu znakomitych postępów 
fotografii, która najsubtelniejsze i najbardziej 
powikłane rysunki kopiowała niewolniczo, 
a następnie rówuież niewolniczo przenosiła 
na kliszę fałszerza. Zdawało się, że banknot 
nie ostoi się przed fotografią. Okazało się 
jednak, iż i fotografia ma pewne granice, 
po za któremi bywa bezsilną. Zaczęto więc 
zabarwiać banknoty najróżnorodniejszemi od
cieniami, których fotografia skopiować ani 
utrwalić na kliszy nie zdoła. Do najtrud-

elizejskicgo pałacu. Najważniejszą czynnością niejszych do podrabiania należą dziś bank-
jest przygotowanie kwatery dla Faure’a poza 
Paryżem. Kiedy np. na Z i e l o n e  Święta Faure 
się wybrał do Saint Auentin. to już na dwa
naście dni naprzód dwunastu ajentów zba 
dało taui ti-ren i dlatego odważył się tam 
Faure pieszo przechodzić. Podobna straż 
tajna istniała jeszcze za Carnot’a, a zamor
dowanie jego stało się tylko dlatego moili- 
wem, bo Carnot kazał wówczas w Lugdunie 
jenerałowi Borius’owi trzymać z daleka a- 
jentów. Dzienniki paryskie nie roztrząsają

noty amerykańskie, dzięki używanym za o- 
eeanem kombinaeyom barwy zielonej, co da
ło nawet nazwę banknotom amerykańskim 
„Greeiibacks". Następnie drugie z kolei 
miejsce zajmują banknoty francuskie, bar
wione przeważnie odcieniami błękitnemi.

Manifcstaeya wojskowych. W Brn- 
kseli odbyła się w niedzielę manifestacja 
uliczna i pochód byłych ofiesrów, dla popar
cia żądania, by znissiono zastępstwa woj
skowe i wprowadzono reformę wojskowości,

stanowczo kwestyi, czy za Faure’a są także Żadnych zabnrziń nie było. Przyjmując dt- 
ajenci, mający za zadanie zachęcać tłum do putacyę, która przedstawiła odpowiednią po- 
entuzyastycznych okrzyków. Ciekawą j« st w tycyę król oświadczył, że ze względu na 
tyra względzie tvlko ta okoliczność, żo pod bezpieczeństwo i obronę kraju, zasadą musi 
czns przeiążdżbi prezydenta po Wandei we być powszednia i osobista służba wojskowa, 
wszystkich miastach produkował jeden i ten Konieczność nakazuje, ażeby urządzenia woj- 
sam kwartet z akompaniamentem skrzypiee skowe Belgii były zastosowane do urządzeń, 
j-deii i ten sum śpiew Uhomme le plus otaczających ją państw, i aby Belgia jako 
F am ę de france. państwo liczebnie słabsze od nich, położyła

jcuzacyjnu m orderstwo. W Osten-’ silny nacisk na należyte utortyfiokowauie 
dzie uwięziono przed paru dniami majora i kraju.
naczelnego wodza gwardyi obywatelskiej p. j Król syam ski przyjeżdża do Wiednia 
xan d.r Auvttaa bo polieya podejrzywa go,-22. bm. we wtorek a dnia 25. bm. odjedzie 
że się przed rokiem pozbył własnej żony do Budapesztu.
zapomoeą trucizny. Major bywał w Ostem-1 Zm arli. Franciszek Rozwadowski, syn 
dzie w najlepszych towarzystwach i jest ś. p. Bartłomieja i Maryi z Szymanowskich 
człowiekiem bardzo bogatym. Jako naczelnik ,18-letni maturzysta padł ofiarą panującego
gwardyi obywatelskiej stykał się nawet oso
biście z królem Leopoldem II., który wielką 
część lata spędza w Ostendzie. Uwięzienie 
tego człowieka sprawiło w całej Belgii tem 
większą senzacyę, że zbrodnia, jakiej się 
miał dopuścić, jjst już sama dla siebie stra
szną. Pierwsza o niej wiadomość doszła do 
prokuratora w listach anonimowych. Kazał 
on cichaczem ekshumować zwłoki majoro
wej i lekarzom wydać opinię. Lekarze zna
leźli wielką ilość rozmaitych trucizn w ciele 
nieboszczki. Również cichaczem kazał potem 
prokurator przeszukać mieszkanie majora, a 
rezultat tej czynności musiał być decydują
cym, skoro go uwięziono stanowczo. Dla
czego się major zbrodni dopuścił, napewne 

I niewiadomo.

we Lwowie tyfusu i umarł w niedzielę.

Bieliznę damską, męską i dziecinną

Sztuki piękne.
Z teatru. Na wczorajsze przedstawienie 

złożyły się trzy jednoaktowe sztuki, z któ
rych dwie były po raz pierwszy na scenie 
naszej grane.

Dramat „Maski" Roberta Bracco, zali
czonym być może do rzędu utworów „mło
dej" szkoły, — nie tej, która p;elęgiąj* 
prawdziwą „młodą sztukę", ale tej, któia 
wyzbywszy się wszelkich pierwiastków ety
cznych i szlachetniejszych, nurza się w zgni- 
liznie moralnej, jaka, być może, jest cechą 

•charakterystyczuą pewnych warstw społoczeń

własnego
wyrobu

p o le c a  n e j ta n ie j
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stwa włoskiego, ale jaka dla nas zawsze 
być musi wstrętną. Braeco, młody neapoli- 
tańezyk bezsprzecznie ma wielki talent, 
ntwór więc jego swoim potęgującym sig z 
każdą chwilą tragizmem wywiera silne wra
żenie i gorączkowo działa na nerwy. Nie 
doznajemy jednak uczucia jakiegolwiek mo
ralnego zadowolenia, patrząc na ten szmat 
nędzy ludzkiej, roztaczającej się w całej swej 
nielitościwej nagości przed naszemi oczyma. 
Treść i cała atmosfera tego utworu napełnia 
nas niesmakiem i nieledwie wstrętem.

Bohater „Masek*, kupiec czy przemysło
wiec, powraca po rocznej blisko nieobecności 
do domu, w którym spotyka grono urzędo
wych osób, stwierdzające śmierć samobójczą 
jego żony. Dowiaduje się przy tem z ust le
karza, że samobójczyni za kilka miesięcy zo 
stać miała matką. Na podstawie rozmaitych 
dowodów dochodzi do przekonania, a wresz
cie i do pewności, że uwodzicielem był jego 
najlepszy przyjaciel i wspólnik. Przypuszczać

należało, rządząc się prostym ludzkim 
rozsądkiem, że pomiędzy dwiema temi oso
bistościami nic już nie będzie wspólnego; 
że co najmniej zdradzony mąż i uwodziciel 
jego żony rozstaną się z sobą na zawsze. 
Tak proste jednak i zgodne z warunkami 
rzeczywistego życia rozwiązanie nie wystar 
cza apostołom prawdy na scenie. Autor więc- 
każe swemu bohaterowi żyó nadal w „masce“ 
pozornej przyjaźni pod jednym dachem z u- 
wodzicielem swojej żony ; motywując to efe
ktowne, lecz zadające kłam wszelkiej prakty 
ce życiowej i wszelkim uczuciem ludzkim 
rozwiązanie względem na spokój córki Idy, 
która właśnie powraca z pensyi i która ni
gdy dowiedzieć się nie powinna o przyczy
nie samobójczej śmierci matki, 
g-g P Żelazowski jako oszukany mąż był o- 
sią całego dramatu. On jeden cierpi, mocuje 
się z sobą, łamie, słowem działa scenicznie 
Beszta postaci, to tylko sztafaż, potrzebny 
do uplastycznienia głównego bohatera. Oszu
kany ten mąż jest pod względem psychicznym 
rodzajem kalejdoskopu, jest równocześnia peł
nym ognia i głęboko refleksyjnym. To też 
zagrać taką rolę i zyskać oklaski potrafił 
tylko p. Żelazowski.

P. Hierowskiemu dostała się rola nie
wdzięczna oszukującego Pawła. Nie miał 
wiele do powiedzenia, a grą twarzy i mi
miką ciała musiał wyrażać całą gamę gwał
townych uczuć. Wyszedł z trudności zwycię
sko.

Obie panie, występujące w sztuce, słu
żąca paui Cichocka i córka niewiernej żony 
panna Stawińska, czyniły co mogły, aby 
bombastyezny realizm słów roli zatrzeć w 
deklamacyi i dzięki wrodzonej intuicyi po
wiodło się im to w wysokim stopniu.

Jednoaktówka p. Eydla „Z dobrego ser 
ca“ jest dziełem istotnego choć niezupełnie 
jeszcze wyrobionego talentu. Jestto raczej 
jedna scena, ale scena żywcem z życia wy 
krojona a owiana tchnieniem prawdziwej 
poezyi.

Dziewczynę młodą skłania do oddania 
ręki starszemu już i dzietnemu człowiekowi 
chęć ulżenia mu w trudach wychowania 
dzieci. Wyznaje mn to otwarcie, ale w cią
gu rozmowy odkrywa w wybranym człowie
ku tyle zalet duBzy i umysłu, że w rezul
tacie zmienia postanowienie i wychodzi za 
niego już nie z dobrego lecz z zakochanego 
serca.

Panowie Chmieliński, Walewski i Ja
worski świetnie odgrywali rolę trzech maj 
strćw szewskich, cały jednak ciężar sztuki 
spoczął na p. Walewskim i pannie Stawiń
skiej, która umiała dotrzymać kroku wytra
wnemu swemu partnerowi. Rola jej nadzwy
czaj trudna, be autor wszystko pozostawił 
grze twarzy aktorki i intonacyi jej głosu — 
a mimo to panna Stawińska podołała zada
niu bardzo dobrze.

Dopełnieniem wieczoru była trzecia je- 
dnoaktowa sztuka pt. „Wdówka".

Artysta malarz p. Augustynowicz 
wykończył portret śp. Zygmunta Dembowskie
go, poprzedniego prezesa towarzystwa kredy
towego ziemskiego, i obraz ten zawisł już w 
wielkiej sali posiedzeń instytucyi, gdzie już 
jest cała galerya jej prezesów.

Towarzystwo sztuk pięknych w 
Krakowie zamianowało na walnem zgroma- 
dęeniu poniedziałkowem swoim członkiem 
honorowym hr. Wawrzyńca Benzelstjerna- 
Engestroema, a to w uznaniu zasług poło
żonych około polskiej sztuki.

Intcndantem wiedeńskiego Burgteatru 
w miejsce br. Bezecnego, którego dymisya 
została przyjętą, zamianowany został szef 
sekcyjny br. Plappart.

szenia płno urzędników. Dalsze zw le
kanie wprowadzenia w życie tej usta
wy je st niemożliwe i jak zapewniają, 
minister skarbu dr. B iliński dołoży 
wszelkich starań, aby i na wypadek  
nie dojścia do skutku w ciągu roku 
bieżącego ugody austro węgierskiej — 
podwyższenie płac urzędników od No
wego Roku stało się faktem dokona
nym.

Półurzędowy Pester L lo yd  zaprze
cza doniesieniom, jakoby między anstry- 
aokim i węgierskim rządem nastąpiło 
porozumienie co do podwyżki p ł a c  
o f i c e r s k i c h ,  a tem samem, jako
by już najbliższym  delegacyom miano 
odnośną ustawę do uchwalenia przed
łożyć.

Ostatnie wiadomości
W kołach urzędowych zaprzeczają 

wiadomości, jakoby wkrótce już miało 
zostać dokonane podw yższenie płac 
oficerskich. Na razie musi poprzestać 
rząd na wykonania ustawy od roku 
już uchwalonej, a dotyczącej podwyż-

Iip?MFu(l01 WySClgl
w Krakowie,

Kraków d. 13 czerwca.
Wczoraj rozpoczął się m eeting m ię

dzynarodowego towarzystwa wyścigów  
konnych. Pogoda niepewna, zaintere
sowanie się publiczności słabe.

W pierwszym  biegu o nagrodę Kra
kusa 2.400 koron, ofiarowanych przez 
austr. Jockey-Club, meta 1.400 metr., 
pierwszy u m ety był „Dogma" Ant. 
Drehera, drugi „Pas de chance“ br. 
Springera trzeci „Protest" hr. Jana 
Tarnowskiego. B iegały tylko te trzy 
konie — Totalizator za 5 zł. płacił 
14 zł.

W drugim biegu o nagrodę Ruda
w y 8.000 koron, meta l.GOO m., zw y
ciężyła „Margosza“ Wład. Schindlera, 
drugi przybył do m ety tegoż koń 
„Biegun", a trzeci „H elf Gott" por. 
Fibicha. Razem biegało 5 koni. Tota
lizator płacił 6 zł. za 5 zł.

W trzecim biegu (Maiden) o nagro
dę austr. Jockey Clubu 3000 koron, 
meta 1600 m. pierwszym  był rfTermi- 
dor“ Gastona, drugim „Millefleurs“ 
rotm. Trankla, trzecim „Gambier" dr. 
Russo. Biegały cztery konie. Totaliza
tor za 5 zł. płacił 8.

Nagrodę dyrektoryum 12 000 koron 
w biegu czwartym, meta 1100 m. zdo
był „Lulu“ Springera. Drugim był 
„Sylvester“ ze stadniny Angerna, trze
cim „Griffe d’or“ ks. Wład. Lubomir
skiego. Biegało sześć koni. Totalizator 
za 5 zł. płacił 24 zł.

W piątym  biegu sprzedażnym o 
nagrodę 2.000 koron, meta 1.600 m. 
pierwszym  był „Eglamour" Siltona, 
d. agim „E goist“ Schindlera, trzeoim  
„Parta" Trankla. B iegały tylko te trzy 
konie. Totalizator za 5 zł płacił 
25 zł.

W szóstym  biegu o nagrodę rzą
dową 4.000 koron, meta 3.000 m. zw y
ciężył „Lesi betyar" arcyks. Otto, 
drugim był „Vigarda“ br. Springera, 
trzecim „Zsoldos" por. Fibicha. Biega 
ło 6 koni. Totalizator za 5 zł. płacił 
46 zł.

B ieg ostatni, oficerskie „steeple- 
ohąse“, o nagrodę 2.000 koron, meta 
4.000 m. z przeszkodami, przyniósł zw y
cięstwo „Kominkowi” Janoty Bzow  
skiego, drugim był „Virchowu br. Gem-  
mir.iga, trzecim „Bokreta" Baohofena. 
Biegały 4 konie. Totalizator płacił 
7 zł. za 5 zł.

Kraków d. 14 czerwca.
W drugim dniu w yścigów, w nie- 

uzielę, w biegu pierwszym  o nagrodę 
Resursu (handicap, meta 1600) pier
wszą u mety była „Dogma" Drehera, 
drugim „Brigand" Redgreya, trzeoim  
„E goist11 Schindlera. Biegało koni trzy. 
Totalizator 5 : 14.

W biegu drugim dwulatków o na
grodę Wandy, meta 900 m., zw yciężył 
„Granat" hr. Tarnowskiego, drugą by
ła „Walkure" Fibicha, trzecią „Ko
chanka" Schindlera. Trzy konie biega
ło. Totalizator 5 : 10.

Do biegu o nagrodę rządową 2S00 
koron stanął tylko „Biegun. Schindle
ra i obiegł tor.

Derby krakowskie, 40.000 koron 
zdobył „L’Astro“ Trankla, drugim był 
„Ordur“ Springera, trzecią „Rose o f  
Kildare” Geor^ea. Biegało koni 5. To
talizator 5 :11.

W piątym biegu o nagrodę austryac- 
kiego Jockey Clubu 1000 koron, pierw
szym był „Pavolin“ Springera, drugą 
„Frau Hartman • Angerna, trzecim „Bill- 
nitz" Drehera Biegało koni trzy. Tota
lizator 5 :10.

W biegu sprzedażnym o nagrodę 
1800 koron pierwszą była „Ludka* 
Schindlera, druga „Parta" Trankla. 
Biegały konie dwa. Totalizator 5: 8 .

W siódmym biegu, krakowskiem* P aryż d. 14. czerwca,
steeple-chase o nagrodę 4800 koron,! Eksplozya prochem i śrutem nała
pierwszym był „Hirnók" arcylrsięcia dowanej m iszyu y  piekielnej nastąpi-^ 1 1  ̂ r ' '  ̂  ̂ '* Vft „i ■ ■ *L. ■ ■ ■ 1 1 « -  - J  -U . — ~  .1 w  . M A  H  .-W — . . .  iOttona , drugą „Tarara-boom-de-ay“ 
Heidmanna, która przy pierwszej prze-, 
szkodzie upadła z jeźdeem por. Ftbi- 
ehem. Totalizator 5 : 6.

Wojskowi szpiedzy.
(Telegr. (Jaz. Nar.)

W iedeń d. 14 czerwca.
Paweł B a r t m a n  i Józef W a n i -  

e z e k  stanęli dziś przed wiedeńską 
ławą sędziów przysięgłych oskarżeni
0 sprzedaż tajemnic wojskowych obce
mu mocarstwu. Bartmana jako głów ne
go sprawcę czeka w razie potwierdze
nia w iny śmierć na szubienicy, Wa- 
niczka jako wspólnika i pomocnika, 
dożywotnie więzienie.

Bartman miał co najmniej 42.300 
zł. dostać za sprzedane plany twierdz
1 linij kolejowych, za plany mobiliza
cyjne, plany dyslokacyi wojsk itd. 
Komu sprzedał to Bartman, tego akt 
oskarżenia n igdzie wyraźnie nie m ó
wi, a nawet nie wymienia nazwiska, 
attaobe wojskowego tej ambasady wie-*- 
deńskiej, która czy który pośredniczył' 
w owym „interesie". Nawet w cyto
wanych listach n igdzie nie ma nazw i
ska tego państwa, które opłacało 
szpiegów

— — ■  --- - j  " j - —------ - ' o ------  J Jr
ła w chw ili, gdy powóz prezydenta 
przejeżdżał przez lasek buloński, aby 
się udać na plac w yścigow y. Rura sta 
lowa była 15 centimetrów długa, a w 
przecięciu miała sześć centim etrów; 
ściany były dwa centim etry grube. 
Indywiduum, wskazane przez tłumy  
jako sprawca zbrodni zostało areszto
wane. Nazywa się Gallet. Przy prze
słuchaniu. n ie dał żadnych prawie w y 
jaśnień, oświadczył tylko, iż je st bez 
zajęcia, Zarządzono rew izyę w  jego  
mieszkaniu.

Aresztowano także drugie indy
widuum, które w łaśnie poczęto prze
słuchiwać.

Aby Gallet był sprawcą zbrodni, 
nie przypuszczają. Uważają go za ob łą
kanego, który w chwili przejazdu pre
zydenta wydawał okrzyki, aby Ewró- 
ció na siebie uwagę. Sądzą, że praw
dziw y sprawca, korzystając z zamie
szania uoiekł.

Na placu w yścigowym  owacyjnie 
przyjmowano Faura, a tak samo pod 
czas jego powrotu do pałacu elizej
skiego.

Pary ż d. 14 czerwca. 
W iększa część dzienników nazywa  

zamach na Faura dziełem waryata, al
bo żartem jakiegoś ulicznika. Prefekt 
policyi oświadczył, że cała sprawa w y
gląda na mistyfibacyę, bomba bowiem

W i a d o m o ś c i  f p l f o w ?

dauie sobie jeńców. Turcy mają 230 
żołnierzy greckich, a Grecya 200 tu 
reckich w niewoli.

— W iedeń 14. czerwca. (Telegram  
I ger d. 14 czerwca. Oaz. N ar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 

Na zebraniu niem iecko-postępowyeh 10 w południe notowano na giełdzie 
posłów do Rady państwa i Sejmu po- v edeńskiej: kredyty 368'— , węg' zakład
stanowiono zwołać wiec ludowy na 11 ^ o b a n k i  16C50,

. , lenderbanki 244‘25. koleje państwowelipca oraz omawiano przygotowania do 357.37 elbethai 26fi.75
zastanowienia przez gm iny niem ieckie

35737, elbethai 266-75 akoye tytonio- 
t 166' alpiny 101 50, losy iureokie

wykonywanie agend w tak zwanym 58*—. unionbanki 302 50, rabie 127.25 
poraezonym zakresie działania. Wiedeń d. 14. czerwca.

B erlin  d. 14 czerwca.
Potwierdza się, że w zaohodnio

W ażniejsze zmiany kursów w ostatnim ty- 
todniu były następujące - 

i ' 5. czerwca. 12. czerwca.

unieważniła Izba posłów.)
B erlin  d. 14. czerwca.

Kenta papierowa . 102'— 102-30
, Austryacka renta koronowa . 100-80 10090
Renta srebrna . . 102-05 102-30

i Renta złota . 12310 123-30
4 prc. weg. renta złota . 122 95 12305
Węg. renta koronowa . 99-95 99 90

j Angiobanki , . 160-— 160-25
' Zakład kredyt. . 368-60 367-—
i Węg. Bank kred. . 406 25 403-50
' Bank związk. . . 257-75 257-75

Austr. węg. Bank . 9 5 8 -- 95S --
Unionbanku . 303’— 302-—

. Austr. zakład kred. ziemsk. . 473-50 470-—
Landerbanki . 243-75 243 50

! Alpisy . . 95-30 101-15
! Nordbany 3450- — 3 5 5 5 --
I Austr. kolei półnoeno-zacbod. . 262-50 360-—
‘ Kolej doliny Laby . 267-75 2G6-50
: Kolej państw. . . 358 60 356-25
: Kolej połnd. . 8850 88.—
■ Marki papierowe • 58 65 ó3'65

Z rynków towarowych.
q , u , ' 1111 ooyii.Łvauytj, uumua uuwiem

ar man był porucznikiem w armii, j była tego rodzaju, iż  nie mogła w y- 
o egowa issanowskim, za zdradę!rządzić żadnej szkody D zienniki so- 

'a ',er ai° ' J ‘ bowyich zdegradowanym, j eyalistyczne nazywają cały ten za- 
po em był dyurmsfcą w lwowskim  m a-! niach machinacyą policyi. O północy 
gis racie, wy onym za skandalicznie] wypuszczono na wolność trzech ludzi 
m e ratne życie, a w reszcie poznał • uwięzionych jako podejrzanych o pod- 
sie z Waniczmem. dawnvm swoim r<a.  i i_się z W aniczkiem, dawnym swoim na 
uczycielem  ze szkoły kadeckiej, który 
prowadził we Lwowie wojskowe biuro 
informacyjne.

W lutym br. a mianowicie 6. tm. 
konduktor Czygoński, jadący pocią
giem stryjskim  ze Lwowa, powziął 
podejrzenie, że pewien pasażer w je 
dnym z przedziałów wagonowych, cią
gle notujący jakieś szczegóły w pula
resie, musi być szpiegiem . Podejrze
nie to powziął na tej podstawie, że 
ów pasażer, Bartman, stał ciągle na 
platformie i najwidoczniej naoozne 
spostrzeżenia w notesie zapisywał. 
Konduktor zatelegrafował do Stryja, 
tam w pasażerze poznano Bartmana, 
a rewizya, przeprowadzona w jego  
lwowskim mieszkaniu, dostarczyła do
wodów winy. Bartman przyznał s ę po 
krótkiem badaniu do w iny, a znale
zione papiery wydały wspólnika jego  
tj. Wauiozka.

W dniu 18. lutego w yw ieziono obu 
do Wiednia. Śledztw o wykazało, że 
Bartman szpiegow ał już od r. 1890 i 
darmo nie brał pieniędzy, bo owo ta
jem nicze mocarstwo doskonale znało 
największe nawet tajemnice wojskowe 
austryaekie.

Znaleziono list, w którym Bartman 
ofiarował owemu tajemniczemu mocar
stwu usługi swoje nadal do r. 1900 za 
kilkadziesiąt tysięcy zł.

Bartman dawniej, gdy jeszcze prze
bywał w Jarosławiu targnął się z re
wolwerom w ręku na kochankę i sta
wał za to przed sądowemi kratkami 
ale został uwolniony ’

Co do Waniczka, to sam akt oska
rżenia tw ierd zi, że współwina jego, 
polegająca na współpracownictwie oko
ło zestawiania planów mobilizacyjnych  
jest niewielką.

Zamach na prezyd. Faura.
(Telagr. „(}az. Nar.*)

P aryż d. 14 czerwca.

rzucenie tej bomby, gdyż nie było  
przeciw nim żadnego dowodu.

ropejskieh.
K alkuta d. 14 czerwca.

Miało tu miejsce ogromne trzęsie 
nie Bierni. W iele wież kościołów r ó -; 
nęło. Ośm osób zabitych, mnóstwo
rannych. Wiedeń dnu 14. czerwca.

N eapol d. 14. czerwca. i Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodnia 
W obecności pary królewskiej, mi- na rrnbu tutejszym były na8‘|P“)̂ c®0: najWyłMe 

nistrów i władz odsłonięto uroczyście pszenica na maj-czerwiec
pomnik Wiktora Emanuela. pszenica ua jesień

, r . , , „ „ ,  żyto na maj-czerwiec
Konstantynopol d» l i  czorwca. żyto ni josień 

Rokowania pokojowe idą normal- owies na maj-czerwiec

: T E L E G R A M Y .

8-02
7-72
6-60
6-22
5-83
563
4-U5
411
4-36

11-30

;-40
— 7-97
— 6-70
— 6'40
— 596
— 5-75
— 4-29 
_  4-37
— 4-54
— 11-60

W iedeń d. 14 czerwca. ;
S łynny poseł W olf rozpoczął odsia

dywać swoją ośmiodniową karę are
sztu. ;

W iedeń d. 14 czerwca.
Mówią, że mocarstwa poczynają, na 

podstawie wzajemnego porozumienia, 
wycofywać swoje okręty wojenne e  
wód kreteńskich i greckich i cała flota 
europejska będzie powoli ztamtąd ścią
gnięta; europejskie załogi na Krecie 
pozostaną jednak ua razie w dotych
czasowej sile. i

W iedeń d. 14 czerwca.
Wedle Son u. Montags Ztg., Chlu- 

Efieeky i Ludwigstorff, którEy przed  
tygodniem  byli na audyencyi u cesa
rza, są dezygnowani ku temu, aby 
podjęli pierwsze kroki do porozumie
nia m iędzy niem ieckim i a czeskim i 
posłami. Rokowania będą najpierw w 
Pradze i Bernie bez współdziałania  
'■fłgdu prowadzone.

Nikt jednak, nawet hr. Badeni nie 
roi w ielkich nadziei z powodu tych  
rokowań, gdyż Niem cy domagają się 
bezwarunkowego cofnięcia rozporzą 
dzeń językow ych , a Czesi zgodziliby  
Się co najwyżej na to, aby rozporzą
dzenia te w chodziły w życie dopiero 
z rokiem 1908.

W iedeń d. 14. czerwca.
Wczoraj o godzinie 1 w południe 

odbyła się pod przewodnictwem  cesa
rza narada ministrów, w której w zięli 
udział m inistrowie wspólni hr. Gołu- 
ehowski, Krieghammer i Kallay, tu-

o w ie s  n a  j e s i e ń
me. Dotąa m e pow stały saunę fcru.dHQ" kukurudzs- na maj-czerwiee 
Ści. : kukurudza na lipiec-sierpień

„ r , . .. , , . kukurudza na wrzes.-paździer.
Wydaną została proklamacya, iż rzepak na sierpień-wrzesień

majątki Tessalczyków, którzy do 1 4 ___ ______  —— -
dni nie powrócą, zostaną skonfiskowa-
ne na rzecz skarbu tureckiego. j P r z y je c h a li  d o  Lwowa.

P a ry ż d. 14 czerwca, j Dnia 14 czerwca.
Sprawozdanie marynarskiej korni-' Hotel Zorża. S. hr. Koziebrodzki z

syi Izby posłów sięga poza wnioski Chlebowa, J. Maniewski z Krażyk, E. Miin-
rządu i stosując się do wniosku dep. ter 1 Stupieniec, M. Ga^alew^ez z;
T u  , u i -  i wy, K. Nigrm z Kosowa, J. Nowakowski z
Lockroy zaleca uchwalenie nadzwy- ^  \  Geringer z Milowiec, dr. L.
ozajnego kredytu 260 m ilionów fran- E oghwei’n z Krakowa, A. Korbutt z Krze-
ków, z których 20 milionów ma iść mieńca, J. Lewicki z Bursztyna, H. Buntzel
na poprawienie floty, 40 milionów na z Worochty.
Ebudowanie portów przytułkowych a H otele: Bellevue i Metropol . ano 

v  1 J J w ;,czu we Lwowie. N. von Mayer jenerał-milionów na budowę krążowni
ków, e wyklucEeniem pancerników bo
jowych.

Dział ekonomiczny.

i major z Czerniowiec, J. Ton Metczer maj., 
i J. yon Kankowski kap. z Krakowa, N. y. 
Soretic kap., K. Yon Zsenyey nadpor. i Z. 
von Szirmay z Budapesztu, J. Mazurek z 
Lipnik, S. Bieber z Wiednia, N. Kremmer 
z Czerniowiec, W. Anderszewęki x Krakowa, 
K. Kucera kap. z Stanisławowa, A. Brenner 
z Wiednia, K. Kratschmann z Kijowa, dr.

| J. Eidelberg z Brodów, J. Babr z Stanisła-

xii- ral-vi.Yk§ reiaiwj-a cis ańfłW-swi*.;

I T a . r Ł c e l a , x 3 r a ,

Dr. Fryderyka Krattera,
adwokata krajowego

znajduje się obecnie przy ul. Szopena 7.

_ — —- A w u a ,  ' o  : -------- ił > — ■
Wczoraj popołudniu o godzinie 3, dzież obaj prezesi gabinetu hr. Bade-T 71T* A 7 Y7 fi Uli t l?nnwn J«___V ■ X - . _ _gdy prezydent Faure udawał się na 

w yścigi naLougcham ps strzelił do nie
go j^kiś młody człowiek. Strzał chy
bił. Zbrodniarza aresztowano i nalezio- 
no przy nim kilka sztuk rozmaitej 
broni i jedną bombę.

Paryż d. 14. czerwoa. 
Wedle nowszych wiadomości za 

mach Da prezydenta Fraura nie na
stąpił za pomocą wystrzału rewolw e
rowego, ale na drodze, którą prezy
dent przejeżdżał, eksplodowała rura 
stalowa naładowana prochem. Nikt nie 
został raniony. Obok tej rury znale
ziono pismo pełne obelg na prezyden
ta, pistolet i mały sztylet, na którym  
wygrawirowaną była pogróżka śmierci 
dla prezydenta. Indywiduum, które w 
chwili ebsplozyi uciekł - z miejsca za
machu, nie zostało dotąd ujęte.

ni i br. Banffy i obaj m inistrowie fi
nansów B iliński i Lukacs.

Budapeszt d. 14. czerwca, j 
Tymi dniami miało w ęgierskie T o -. 

warzystwo rolnicze rew izytow ać z ie-i 
mian niemieckich. Prezes Towarzystwa 
hr. Aleks. Karolyi otrzymał j ednak z I 
Berlina pism o,, donoszące, że w yprą-; 
wiane przeciw teatrowi niemieckiemu  
w Budapeszcie skandale i następnej 
m anifestacye w sejmie w zburzyły opi
nię Niemiec przeciw Madiarom, dlatego 
lepiej by było odłożyć tę rew izytę na 
porę odpowiedniejszą.

Lamia d. 14 czerwca. 
Między grecką a tureoką kwaterą 

rozpoczęto rokowania o wzajemne wy-

— Wystawa przeglądowa połączo
na z premiowaniem i sprzedażą b yd ła ,' wawa j  p r l  W iednia, 
koni, trzody chlewnej i drobiu, urzą- ’ 
dzona staraniem Oddziału ziemi sa
nockiej gal. tow. gospodarskiego, od
będzie się w dniach 19. 20. i 21. czerw
ca w  Rymanowie. Komisya sędziów  
premiować będzie według regulaminu  
i w  m yśl przepisów gal. tow. Gospod. 
bydło (rasy sim entalskiej, tudzież krzy
żowane rasą górską, maści czerwonej 
lub CEerwono-srokatej), konie, trzodę 
chlewną i drób. Nagrody pieniężne, 
listy  uznania, medale i dyplomy roz
dane będą w każdej z tych czterech  
grup. — W ostatnim dniu wystaw y  
odbędzie się licencyonowauie buhaji i 
ogierów wraz z subweneyonowaniem.
W ystawa odbędzie się także w razie 
niepogody.

—  Dyrekeya kolei państwowej o- 
głasEa: I. Dodatek do obowiązującej 
od 15. czerwca 1896 taryfy dla prze
wozu osób i pakunków na kolei lokal
nej Lwów-Kleparów-Janów. Pow yższy  
dodatek w ejdzie w życie z dniem 15. 
czerwca i zawiera ceny biletów na 
częściowe przestrzenie wraz z odno
śnymi przepisami, jakoteż zmianę po
stanowień o biletach powrotnych.

Krakowską w ystaw ę krajowego bydła 
t. zw. czerwonego zwidził namiestnik i mar
szałek krajowy. Dyplomy honorowe nadano:
Szczepanowi hr. Romerowi z Jodłownika i 
Hermanowi Czeczowi z Kóz. Dalsze nagrody 
otrzymali: Jan Artwiński z Ostrówka, Sta
nisław Ostaszewski z Klimkówki, Karol 
Czecz z Bierzanowa, Szczepan Konopka z 
Głogoczowa, Zygmunt Mars z Limanowy, 
szkoła rolnicza kobiernicka ,i czernichowska 
i hr. Mikołaj Rej.

Jeżeli o powodzeniu jakiego pro
duktu w nosić można z naśladownictw  
jakie on wywołuje, to Santal Midy 
pewno zajmuje pierwsze miejsce. F la
kon, etykieta, prospekt w szystko jest 
dobrze udane; tylko najgłówniejszej 
rzeczy brakuje, czystej esencyi z drze
wa Santałowego z Mysory. Dlatego to 
m łodzież powinna wym agać nazwiska 
Midy na każdej kapsułce.

TEATR Hr. SKARBKA.
We wtorek dnia 15. czerwca 1897.

■\X7“ d. ó  - w  te a,
komedya w 1 akcie Thibousta.

2 s/L  a, s  te i
dramat w 1 akcie Roberta Braoco. 

Zakończy
Z  d-oT orego s e r c a

obrazek sceniczny w 1 akcie Lucjany Rydla. 
Początek o godzinie 7,j i wieczorem.

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. u p r 7,y w .

Medale i odznaczenia
na wszystkich wystawach krajowych i zagranicznych

i octu
7M3

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów
Juliusza Mikolascha następców  

J A K Ó B  S P R E C H E R  i  S p ó ł k a
TVB Ł W O W IK

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak  krajowe jakoteż 1 zagraniczne, s ta rą  S tarkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 

iówkę, Narodowkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Knrpatówkę, Specyalnośol fabryk itd. 
po osnaoU najprzystępniejszych.

CzyDiąe zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumeutów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Koniuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. ehomicz- 
nentu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Loco Fabryka notujemy: KontuSZÓwki 60 „

technoli Ł. s.
Stempel 50 c t .  L. 82.

c, Ł szkoły politechnicznej we Lwowie.
I. O r z s o z s n ls .

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
fuzluu i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się że wódka z napiaem: 
K o n tn a zó w k a . 1 .“ jest słabo słodzonym wyrobem  ̂{alkoholowym, przygotowa

nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, ze nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wvrobami zasługującym na polecenie.

Lwów, dnia 28. maja 1>i94.______________P rof■ Uroń. P ile w s k i  (m. p.)

20 Osuszenie wilgotnych murów
c. k. patentowaną masą kauczukową.

TektuPM  d a e h o w a , j i ły ty  iz o lo w a n e ,  c a r b o l in e o m
C. HaumaniRa, W dowa i S ynow ie , W iedeń, IX./2. Fluchtgasse 11.

Wzoi-y i  prospekta gratis I franco. 1852

&  £

* &
*

Parkiety i posadzki deszczułkowe
oraz wszystkie wyroby stolarskie

jako to :

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe i
poleca

f . M a  parow a BSACIW CZELAK we Lwowie.
Poszukuje zakupna większej ilości m ateryałów; a t o : 
brusów sosnowych, dębowych i jaw orow ych, w różnych  

grubośoiach i długościach.

wpitej
H f  *

' w J '

1924
t. p.

Ogłoszenie licytacyi.
Celom wydzierżawienia przysługującego gminie miasta Krosna :
I. a) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku wódki, miodu, wiszniaku, rumu, 

araku, rosolisów, likieru i w ogóle napojów gorących prawem propinacyi objętych ;
V) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku piwa ;
e) prawa poboru dodatku gminnego (Oomunal Auflage) od powyższych trun

ków w mieśeie Krośnie z przedmieściem Guzikówką, następnie
I I . celem poddzieiżawienia powyższych pod a) i ói wymien:ouych w miej

scowościach Białobrzegi wraz z karczmą, Głowienka, Krościenko niżne, Polanka, 
Polanka Przegrody, Potok, Szczepańcowa, Suehodół wieś, Suehodół obszar dworski 
wraz z karczmą, Swieżowa polska, Toroszówka tudzież na obszarze dworskim Guzi- 
kówka, wszystko na lat trzy tj. na czas ad I styoznin 1898 r .  do 31 grudnia 1900 
ewentualnie na la t sześć tj. na czas od I stycznia 1898 r. do 31 grudnia 1903 r 
rozpisuje Magistrat publiczną lieytaeyę za pomocą piiemnyeh o .ert, które najdalej 
do dnia I lipca 1897. do godziny 5 po południu do tutejszego Migistratu wnosić 
należy, które to oferty następnie po terminie właśnie rzeczonym przez komisyę li- 
eytaeyjną odpieezętowane i odczytane zostaną.

Jako cenę wywołania na wszystkie powyższe przedmioty dzierżawne ustana
wia się dotychczas pobierany czynsz dzierżawny w kwocie 28.995 złr. w.a. wadyum 
zaś w kwocie 1450 złr. w. a

Oferty, które mają być należycie ostemplowane i opieczętowane, a w powyż 
oznaczone wadyum 1450 złr. zaopatrzone, zawierać muszą nazwisko i miejsce zamie
szkania oferenta, jego stan , czas dzierżawy i wysokość ofiarowanego czynszu tak 
liczbami jak i w słowach, jakoteż i oświadczenie, że warunki dzierżawy są mu zna
ne i takowym się poddaje.

Gotowe egzemplarze warunków licytacyjnych jakotoż i formularze ofert mo
żna otrzymać w biurze Magistratu, gdzie również bliższe warunki dzierżawy przej
rzane być mogą.

M agistrat broi. woln. miasta 
Krosno, dnia 15. maja 1897. Burmistrz: Dr. Feliks Czajkowski.

Kto obce mieć piękne białe ząby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odol desinfekeyonuje jamę ustną, niszczy bakterye,_ ale nigdy zębów nie czyści, 
ąńl nie czyni białemi. A  więo każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną wodą, 

muai zęby ozyśció codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym.
Dentifrina U  Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy gla- Jedynie do nabycia  W drogu ery i 

zury, _a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i naj- ■ A M O h  JL P i l  
bardziej zniszczone zęby po kilkorazowem użyciu odzy- L n I N u n  Ot r l L n n O t M C U U

skują śnieżną białość. (P u d e ls t 40 centów ). Lwów — H otel Georga.



GAZETA NARODOWA a Wtorku dnia 15. Czerwca 1897. Nr. 164.
Najmniejsza

wyszła świeżo
nakładem Księgarni katolickiej

[MOWSKIBGO
w Krakowie 

pod ty tu łem : K siążeczka miniaturo
w a, ożyli Krótki zbiorek modlitw

n ło iy t S. B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 entm. 

drnkownna na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie no- 
wemi czeionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, epraw. bardzo elegancko 
w miękka skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza: 2, 2% , 5%  i 8 ko
ro n , stosownie do skromniejszej lub bar
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
15 ot.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

D t t l-T  kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
z kolcami co 6 cm. po złr. 4-50, zaś 

co 12 cm. po złr. 4 '— za 100 metrów po
leca P iotr Cbrząstowski, handel żelazny 
we Lwow ie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

K o c e  l e t n i e  po złr. 1-70, 2-—, 2-00
i 3’—, w najładniejszych wzorach, po

leca handel F. Knauer i S y n , Lwów, plae 
Kapitulny 2. 446

SK L E P  N IEM O JO W SK IEG O  przenie
siony z Teatralnej na plac Maijacki t .

Towary kolonialne
i owoce południowe

w n a jp rzed n ie jsze j jakości
w handlu 7920

Sl. M arkiew icza n  Lwowie.
Od 50 lat przez najpierwsze znakomitości 

lekarskie uznana jako
najlepsza woda do ust

Anatherynowa
nadwornego dentysty 1. 6. 

Poppa w Wiedniu
We flaszkach po 1‘40, 1'— i  
50 et. do nabycia we wszyst- 
kich aptekach , drog. i pe;f.

1 z ł. 5 0  c t .
Pół kilo okruchów herbacianych. 
Pół kilo w ysiewek herbat zł. 1 80. 

| P ó ł kilo Congo Nr. 1 zł. 190.
Pół bilo Souchong Nr. 2 zł. 2 30. 

j  Pół kilo zbiór majowy 3 zł.
Pół kilo Congo Kaisow 4 zł. 

poleca główny skład herbat

F r y d e r y k a  S c h u h u t h a
L w ów , Bynek 1. 45.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną 
pocztą. Opakowania nie zalicza się 

Handel założony w roku 1789.

dla ochrony le p , sukien, pościeli itp.
poleca 1853

Naftalinę, Antiputrynę,
Kamforę naftalinową, Kamforę, 
Liście pacznlowe, Piżmo, 
Terpentynę, Neftalinowy papier, 
Naftalinowe saszetki,
Andela proszek przeciw molom 

ltp. itp.

Alojzy Hiibner, Lwów
Rynek 1. 38.

Do winienia lub sprzedania
pod korzystnymi warunkami

F O L W A R K
o 306 morgach roli w jednym ka
wałku z dobrym domem i budyn
kami , dobrze zagospodarowany, 
w powiecie stanisławowskim blisko 
kolei. Informacyi udzieli adwokat 

Jurkiewicz, Stanisławów.

OSOBA dystyngowana’, z dobrej rodziny, 
postukuje miejsca w znacznym domu, 

na wsi lub w mieście, jako reprezentantka 
do wprowadzenia w świat dorosłych pa
nien, iub do samoistuego prowadzenia go
spodarstwa. Zgłoszenia z gi zeczności: Ad- 
m inistracya Gazety Nar. N. N. 1. 461.

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- | 
jowskiego »ą wszędzie do nabycia.

Flance dywanowe
we wszystkieh możliwych kolorach taniej 
niż gdziekolwiek ofiaruje ogród w Luby
czy Królewskiej. 440

Bryndza
majowa, górska, św ieża, przesyłka 5-kilo- 
wa z ł r  2 28. D w ór Ł apszyn  B rzeżan y .

2 0 0 0 pokoi t a p e t
na składzie, tan ie j niż wszędzie.

S t o r y  płócienkowe na 
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

Do p o d ró ż y !
najmodniejsze torebki , pledziki, 
naoeseairy, rulony, paski, walizy, 
kuferki, torby urządzone , knrjer- 
ki, czapeczki, pantofle, poduszki. 

Ceny fabryczne.

Górski i Szydłowski
Lwów, plae Maryacki 8

(róg Hetmańskiej). 1907

Oliwę i Pasy
do maszyn

poleca
najstarszy galicyjski sk ład  farb  

1 m ateryałów

W. CZOPP
Lwów, ni. Żółkiewska 1. 2.

i
n  m m  i

stare i nowe sprze I 
daje najtaniej

E m il W einer
WIEN 

I.. Salztburgasftć 3.

Nowo otworzoua

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 

[ wszelkie roboty w zakres ten wchodzące
J O Z E F  PtJKAS

p raco w n ia  pow ozów  i la k ie rn ia
I j-w ó w  SIoponaAlcsb 2.2..

M a n u f a c t u r a  f o t o g r a f i c z n a .

Dla fotografów i amatorów fotografii.
Felix Meumann, Wien, I., Singerstrasse Nr. 10.

1899 Z astępca  d la  G alicy i i  B u k o w in y :
I g n a c y  R l n g e l h e l m ,  Lwów, Zygmuntowska 12 a.

_______________ Cenniki nabyć można u zastępey gratis i franco._______________

LUBIEN
Zakład kąpielowy wód siarczanych

Porą zdrojowo kąpielowa od 15. maja do 30. września.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ
zawodnictwie zdrojowisk.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięsni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
zspalne wypociny. Długotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniaeh. Okres uzdro
wienia po operacyach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko
biece (w* każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się S6.402'52 ałunu). Przewło- 
czne zatrucia metaliczne. Neurastenia. Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na rzece Wereszczycy.

Apteka wzorowa. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W kaplicy za
kładowej codziennie msza św.

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 ct. od oso
by. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody mi
neralne rodzime i zagraniczne- Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czy
telnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użyt
ku gości. Mieszkania zupełnie urządzone przeważnie do opalania.

Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. Wszelkich wyjaśnień z gotowością udzie
la za Zarząd K a r o l B ra tk o w sk i.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
D r .  l G X A C E t l «  M A Z A I E A

w Sassowie kolo Złoczowa ma
O t w a r t y  o d  1. m a j  a  1 B 9 7  p r z e z  o  a ł y  r o k .

B liższych w iadom ości udzie la  Z a rząd .

I
I I « ■
li H

1 °i 1̂

O tw arcie  k ąp ie li m orsk ich  1 czerwca^ so lankow ych 24 maja* |

a
1-2 r® 

a I *
I N I

V

Kołobrzeg
był odwiedzouy w roku 1896 przez 
9.33a rzeczywistych gości kąpielo
wych. Ruch obcych w porze kąpie
lowej wynosił przeszło 20.000 kart 
kolejow. letnich. Nowo wprowadzony 
pociąg nocny z Ber
lina i do Berlina.
Połączenie okręgowe 
z Bornholmem i Ko
penhagą, z Herings- 
dorfem i Rygą. Po
łączenie telefoniczne 
z Berlinem, Szezeei- 
nem i in. miastami.

Kołobrzeg
posiada wodociągi górn. c iśn , ka- 
nalizacyę i miejską rz6żoię. Dobre 
mlrko, żętycę i wszelkie wody mi
neralne. 15 lekarzy, 3 apteki i ob
szerną kładkę spacerową na morze.

Kołobrzeg
połączą zarazem kąpiele morskie i 
natura'ne solankowe. Silne bicie bał
wanów. Wybrzeże i. delikatnym pia
skiem i bez mułu. Cieple kąpiele 
morskie i  solankowe obfite w gaz, 

kwas węglany. Ką
piele parowe i boro
winowe, wziewalnia, 
gimnastyka leczni
cza, mięslenie, ob
szerny park i ogro
dy, 7 1/, kim diuga 
przechadzka na wy

dmach.

K ołobrzeg
ma własny teatr z dobrą operą, mu
zykę wojskową, miejsca do gry i 
czytelnię, corso na morzu i w krza
kach , zebrania, bale i zabawy dla

dzieci. 18n6
W ielk i wybór m ieszkań po przystępnych cenach

Ręka po użyciu farby

Dła gospodarstwa i przemysłu 
dcmowego

M a y p o le  S o a p
a n g ie l s k i e

mydło do farbow ania
faibuje w każdym kolorze trwale i 
nie płowiej-. Prucie gotowych su- 

kieu nie jest potrzefanem.
U-no za sztukę 40 Ct. czarne 50  Ct. 

Wszędzie do nabycia
The Maypole Com. Ltd. London.

Jeneralna ajeneya:
Wien, I., F ra n z  Jo sep h  Qual 5. 

S k ła d :
•to p i Hoifit ł  Co., I., Hoher larkt I,

n*tun achwar zen Hund".

Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, ścien
ne, kościelne i przed ołtarze, jakoteż olbrzymi wybór firanek 
koronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców itd. itd. znaleść można we lwowie przy ul. Sykstuskiej 
1. 6. (w pasażu Hausmanna) dawniej „Teppichhaus Metropole“, 
jakoteż we wiedeńskim Magazynie „Au Louvre“ przy placu 
Kapitulnym 1. 3.

Wielmożnym P. T. Panom Urzędnikom państwowym 
i prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, Jakoteż prywa
tnym na dobrem stanowisku będącym «soboin udziela się 
także ulg w splata eh.

Ilustrowane cenniki w ysyła się na prowincyę gratis i 
franko.

p e r s k i e  i  w s c h o d n i e  d y w a n y
o 40% do 50% taniej aniżeli dawniej.

Osobiście lub listow nie zwracać się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“

L w ó w  u l i c a ,  S ^ l s s t - u - s l s a ,  1 . © .
lub do

Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3,

ssa a n E ssE so st. e z ^ e a a s t3 S : n ^ ,.C

Oo nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
Korzyści Sarlehnera źródła Hnnyadi Jńnos wedle orzeczenia 
1594 pierwszych powag lekarskich:

& r szybki, pewny i łagodny skutek,
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnyob 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie •

S A A L K H N E I t A  W O D Y  G O R Ż K I E J .

Założenia r. 1700. Z A K Ł A D  L E C Z N IC Z Y

Kaiserbad Rosenheim Bawarya górna
■ i - . .  --------  Najlepiej

Nowo urządzony 1890
L i n ia  kole jowa 

Monachiom - Snlzłmrg.
Zakład leczenia, , T . . urządzony, onuaa reezenia zimna

wodą przeważnie metodą ks. K neippa. Rozmyte sposoby kąpieli. Lekarz kierujący 
Dr. med. Friedrich  Bernhuber. Objaśnienia w prospektach" (gratis i franco). ‘

Zarząd kąpielow y.
1923

Jeflnoroczn? Im tapeto-tofflow
dla uczniów, którzy ukończyli szkoły średnie.

Siódmy rok szkolny otwarty zostanie z dniem. 1. października b.r.

w Pragskiej Akademii handlowej.
B liższych wyjaśnień udziela na żądanie D yrekeya i rozsyła prospekty- I

Nr. 620 I., Fleischmarktgasse Nr. 8 (nowy).
Celem przyjęcia należy się wykazać świadectwem, ukończonej ostatniej 

klasy szkół średnich bądź to w kraju, bądź za gianicą. Świadectwa dojrzałości 
nie wymaga się, natomiast dokładnej znajomości języka niemieckiego.

Wpisy odbywają się w dniu 29. i 30. września od godziny 9 do 12 — 
Przedwstępne zgłoszenia przyjmuje już teraz Dyrekeya i udziela wszelkich wy
jaśnień.

W zastępstw ie k ierow nika pragskiego gremium handlow ego:

E r .  E r n s t  K a u l i c l i ,  dyrektor. I
l i ! ! ®

| w z o r y  i  m a r k i  o o h r o n n e  we wszystkich krajach, 
wyrabia dobrze i tanio, urzędowo

a u to ry zo w a n e  B iuro p a ten tó w  J. FISC H ER
W IEN , I.. M ax im n ianstra .se  Nr. 5. 1507

H E N B IO T  &  C o.
nadw orni d jsta -cy  w Reims. 17̂ 3

Jenerałny zastępca: Główny depozytor i zastępca:

KAROL KOHN i Spółka IG N A C Y  I i lN G E I J lE I M
W iedniu , IX . K olłngasse 10. Lwów, Zygmuntowska 12.

L. 33697. 193 3

U zd row isk a

Teplitz-Schónau
w  C z e c h a c h  ; od setek lat znane sławne gorące, alkaliczno-solne źródła (23° do 

37° B.) Leczenie trw a bez przerwy przez cały rok. 1756
Wyśmienite z powodu nieprześcignionoj skuteczności przeciwko podagrze , reu

matyzmowi, paraliżom , skrofulicznym nabrzmieniom ,  newralgii i innym chorobom 
nerwowym; o znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po
strzału i cięć, po złamaniu kości ,  przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach. 

Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkać przyjmuje:
Kąpielowy inspektorat w Teplitz-Schonau w Czechach.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendynm w rocznrj kwocie ośmiuset | 

(800) zł. w. n. z fundacyi stypendyjnej ś. p. M aksym iliana 1 F ra n 
ciszka K sawerego S iem ianow skich  dla młodzieży polskiej, oddalą-1 
ej s ;ę sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się uiniejszt-m 

łonkurs.
O powyższe stypendynm mogą się ubiegać rałodzleń-y narodowo- 

et polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lndomeryi wraz 
Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 

•ięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
tali, miedzi lub drzewie pew,eu wyższy stopień artyzmu, pragną je- 
lynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
iranym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu. 
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i in»że być j^dy- 

e w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dal- 
zy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podan'a swoje do Wydziału krajowego 
lajdalcj do 2. sierp n ia  b. r. a to byli uczniowie c. k. szkoły s.-.tuk 

pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, iuui 
audydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
wiadectwo ubó twa, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra

nówie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytowuictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż
szy 9topień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo- 
konalmia się pragnie udać się za grani* ę i że należy do narodowości |

■ d sk  ej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra- 
*icą, w której kandydat zamitrzi kształcić się dalej i przedstawić 
• raz cały olan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolccya Wydziału krajowego 
ma być przeGaną. I

Wypłata stypendyum nastąpi w dwórh półrocznych równych ra
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po Dadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w raz e, jeżeli stypendysta wyiaże, że kształcąe się zagranicą wed ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodom uyi wraz z Wielkiem Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 5. czerwca 1897.
Grott.

Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowe
wypłaca

br>z potrącenia prowlzyl lub kosztów

c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
.Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Białe i piękne ręcel
Najbardziej c?orwone i o- 
pierzchnięte ręce wybieleją 
i wydclikatnieją po kilka- 

kretuem natarciu

KfiEMEM ROŚLINNYM
Słoik 80 ct.

n iezrów nane.
1 Usuwa piegi ,  opalenie sło
neczne i żółto-bruuatne pla
my z twarzy. Cena 60 ct.

©rientalinal
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną 
przyjemną białość, odświe-l 
ża i konserwuje. Cena 1 zł. |

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta | 

w tubkach
do ezyszzzenia zębów i konser
wowania dziąseł. — Cena 25 ct.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

M D O D U  S O S N O W E G O .
Próez miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowane własności hygie- 

niozne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechauia cierpiącym na cho
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych skórę. Kawałek

J M  I H K A T 0 W I C 2

wa na H
centów, uj

K

LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka 11. nj 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWOE: Rynek 2. 3

Na sprzedaż.
K am ienica dwupiątrowa, 6 lat 

wolnych od podatku, przynosząca 
8% od włożyć się mającego kapi 
talu, z komfortem budowana i u- 
unądsoua, z ogrodem, obciążona 
pożyczką Banku krajowego w su
mie 34.000 złr., pod korzystnymi 
warunkami do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli re- 
flsktzntom z wyłączeniem pośre
dników, kancełarya adwokatów 
iłr. W. Bała bana i Dr. A. Vogla 
+*> Lwowie, ulica Kopernika 7.
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Perchtoldsdorfskie Pisparaty z igieł sosnowych.
W całych M e m n e c h  rozpowszechnione i przez obfitość zawierających o le jk ó w  ż v \4 ir v  i n r ^ n n i c . , . ,  «. a j  - i  i . . . ,

igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywaja przez p o w a g i l e k a r .k l e  polecane Niżei „ d • "  tskatecznie działające przetwory
sktad chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego ausfryackiago Zakładu knracyfnego V poleca J ^  W° W M n i "  * > A d l . r « . . M  3 ,

jako dodatek do kąpieli przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, słabośc iom  nerw ow ym , choro
bom kobiecym i dla rekonwalescentów. Cena 60 ct. i 1 zł.Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpiel wy,

Przetwory igliwiowe Olejek, dla Inhalacy l przy oborobach gard ła , krta 1 i p ła c . Cena 50 ct. i 1 zł.

Przetwory igliwiowe spirytus 
Przetwory igliwiowe wódka francuska,
Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, nadaje gładkość i delikatność skórze cena 35 ct 
Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania

WW G łó w n y  skład: W ied eń , 1. Adlerg*asse 3, L , v. Battistigf.
P r O M p e k t j *  f a r a M L l i o  ■  tii . •  ■  » -

Główny zastępca dla Galicyi i Bukowiny Ignacy Ringelheim magister farmacyi Lwów, Zygmuntowska 12a.

o woni leśnej do de-dnfgkcyl, do ozonowania i podwyższenia obfitości kwasorodu w pomieczkaniach i w poko
jach chorych osób. Cena 80 ct.

sp ecya ln y  środek przy ream *t)’żinie, g o ść c i, bolach nerw ow ych , znużeni u,  przewyższa w szy
stkie dotychczas używane p ły n y  dla bieyklistów i turystów, poleca się. Cena 1 zł.

“ - “ ■
l y j n e ,  nadaje gładkość i delikatność skórze. Cena 35 ct.

szorstkiej i skaleczonej skóry, jako środek do masowani a przez obfitość olejku so- 
sosnowego bardzo skuteczny. Cana 40 i 60 ct.

Schutz-Marka.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


